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ktmisji delegacji wigierskiej. — Stan rzeesy w 
Sernji. — Sprawa poliko* czeska).

Podaliśmy iszo ra j główne myśli, w romisji 
deleg&cyjnej węgierskiej wyrażone w odpowie­
dziach ministra spraw zagranicznych. Jaterjje- 
lacje tego oczne odnosiły się do trzech punktów: 
1) stosunku Au3tro-W ęgier do Włoch; 2) sto­
sunku do Turcji, i 3) śtosunka do Czarnogóry, 
W  ostatniej sesji delogacyj ®tj, gdy jeszcze bko- 
belew demonstrował w podróży swej po Euro 
pie a Ignatiew był n stera, najważniejsza wę­
gierska interpelacja odnosiła się do stosunkn 
Austro-W ęgier do Moskwy W  bieżącej sesji sta­
rano się widocznie nie dotykać tej Materii. Tyl­
ko w jednej interpelacji indirene nderzono w tę 
rtronę, gdy bzilagyi zapytał, czyli nio spostrze­
żono jakiej zmiany w zachowania się ludności 
czarnogórskiej po powrocie księcia czarnogór­
skiego z Petersburg.1 ?

Od powstania kwest j: egipskiej tak w Ber­
linie jak i w Wiedniu bardzo nprzejnre traktu­
ją stosunek do Moskwy. Bisiuark obawia się mo­
żliwości nawet koalicji między Anglią, Francją 
a Moskwą n? podstawie kwestM egipskiej. Z te­
go powodu zbliż* się to do Acglii, < to do Mo­
skwy, to nawet do Francji w ostatnich czasach 
i paraliżuje t e *  wszelkie myśli koalicyjne. A 
związane przymierzem z Niemcami Aus.ro Wę 
g iy  idą tym s&* m śladem D atego i hr. E 
noty  nu powyższą inteipeUcję Ssilagyiego po­
spieszył z i ategor/c-nem zaprzeczeniem, choc aż 
liczne wiadomości % Czarnogóry brzmią wprozt 
przeciwnie

Zresztą z odpowiedzi ministra, nir danych w 
komisji istotnie, lecz ogłoś Zurych w dziennikach 
wcale nie wiele dowiedaieć się można, gdy \ i to 
co ogłoszono, wyszło jnż z redakcji referenta 
komisji i ministra spr.w  zagranicznych. Tylko 
przez niedyskrecję może się wydobyć na jaw 
coś ważniejszego, coby istotnie interesowało.

Często minutei zamawia sobie interpelację, 
by odpowiedź posłużyła ma nie do wyjaśnienia 
sytuacji, lecz aby mu posłużyć mogła do akcji 
dyplomatycznej. Tak się tym lazem miało z in­
terpelacją co do odroczonej rew »yty cesarza « 
króla w jakiego. Król i rząd włoski atakowani 
są nieustannie prcez opozycję z powoda, iż ce­
sarz anstrjacki nie chce rewizyty oddawać w 
Rzymie. Trzeba było zręcznie tę rzecz wyjaśnić 
i zapewnić Włochów, że pomimo odroczenia re ­
wizyty, stosnnki przyjaźae t ik  między ob i dwo­
rami, jak i międl y oba rządami są najserde 
czniejize Odpowiedź hr Kalnokyego dar1 była 
nie dla delegacji, lecz dla włoskiego minister­
stwa i opozycji włoskiej, którą przekonać usiło­
wano, że nieoddanie rewizyty w RzynTo n ies ta ­
ło się w skutek nieuznawania Riymu jakc sto­
licy królestwa Włoskiego, lecz w skutek obawy 
demonstracji obu obozów, papiezkiego i król *w- 
suiego. Czy to się powiodło, wątpimy.

Kategorycznie zaprzeczył hr. K&lnoky na 
interpelację, czy rząd rozpoczął z Turcją roko

wwla d -nreksję Bośaii. Inaczej uczynić nie 
mógł. Takie rzcczj odbywają oię w największej 
tajemnicy Gdyby dzisiaj poruszono tę  sptiwę, 
toby zaraz inne ao cam w i pot nszyły różny kwe- 
stjfe sprawy wschodniej. Austro-Węgry chcąc 
annektować Bośnię, mnszą czekać sposobnej 
■ h>,ili, gdy bęirie  m u s i a ł a  być regulowaną 
którakolwiek * innych spraw wschodnich, a prze­
ciwnicy aneks ..i Bośnii nie Dędą głównej odgry­
wali roli. Sprswc egipska może taką sposobność 
nastręczyć.

ń  Belgradu nadchodzą dzisiaj wiadomości 
nieco pomyślniej przedstawiające tameczną sytn- 
ację Naprzód więc zaznaczyć winniśmy teltgram, 
który otrzymał z Belgradu czeski Pokrok. .( ifie- 
wa on jak następuje:

„Dla objaśnienia pogłosek o przesileniu ga­
binetowe*, mogę wam podać następnjące fakta, 
zaczerpnięte z ust wiarogoćnych. Truwdą jest, 
że król powołał obu pizewódzców stronnictwa 
liberalnego, Risticza i Milojkowic**, i zapytał 
się ich o radę, co czynić wyp, da wobec dzTiej- 
szej sytuacji. Risticz wyłożył królowi swoje za­
patrywania, Które tmiei zały kn temu, aby znieść 
wiele rozporządzeń teraźniejszego gabin*tn, na 
to niast z iś  vydać rozm- »te inne rozporządzenia, 
odpowiednie zajątrzonej obecnej sytuacji. 
Król widocznie nie dał się przekonać jego argu­
mentacją i następnie powołał do sieb , nie! fó- 
rych członków stronnictwa konserw *ty wnego, 
pytają*, ich także o radę. W  skutek tych konfe- 
rencyj króla z rozmaitymi w ybitnm i mężami 
stanu, u /  tistrewie teraźniejsi domyślając srę, że 
król zamierz* utworzyć nowy gabinet, a che^c 
ma w tej mierze zostawić swobodę działania, 
wnieśli za pośrednictwem Piroczanaca podanie o 
dymisję. Obecnie je InaL wyi-śn’- * się cała spra­
wa, albowiem krói uświadczył Phocz i ucowi, źe 
żywi zupełne zaufanie do całego gabinetu, (z je­
go polityką zgadza się najkompletaiej i przeto 
nie w'dzi najmniejsze) potrzeby Mniemania m 
nisterjum. Więc w rzeczywistości przesilenia ga­
binetowego iie było wcale; cała pogłoska o pr*e- 
silenin urósł, ty co w skutek tego, że liberały 
cieszyli się chwilowo nadzieją, opartą na konfe 
rencji króla z Risticzem, iż Risticz powołany 
zostanie do steru.u

Zastanawiając się nad tym telegramem, 
przychodzi się do piiekonania, że w . zcczywi- 
»tości przegflenię gaoinetowe było, a tylko teraz 
starają się je zataić. Ni-praktykowaną jest t» 
bowiem rzeczą, aby monarcha żywił zaufanie do 
swojego gabinetu i równocześnie wzywał na 
koifcrencję przewódzców opozycji. Bo czyż król 
MLan me wiedział co mu RLtioz powie, czyż 
nie mógł z p ie rw s z o  tapszegu opozycyjnego 
dzienn.ba wiedzieć się, jak zapai tuje się stron­
nictwo Risticza na sytnację? Tak naiwnym i 
niebiegłym w sprawach politycznych nie mnsi 
być on przecież I Więc jeżeli wzywał Ricticza, 
to oczywiście nie po to, aoy wysłuchać jego po 
litycznych konceptów, które musi znać cdd.wna, 
ale niezawodnie po to, aby wytargować od *>e- 
go p^wne ustępstw i umówić się o warunki, 
P^J któremi objąłby ponownie ster rządn. 
^łasznie więc postąpił sobie gabinet Piroczanaca, 
że pr lał gję do dymisji.

Kiedy jednak targi z Risticzem nie dopro­
wadziły do lelu, — czy to dla tego, że Anstrja 
energicznie przemówiła, czy tez dla tego, że 
Risticz zbyt ufając protekcji moskiewskiej za 
trudne stawiał warunki. — wtedy król faute de 
mieux wrócił do swych dawnych doradzców i 
powiedzi ł  im, że s*ę z ich polityką zgadza i rna 
do nich kompletne zaufanie. P. Piroczanac do- 
wióał wielkiej pobłażliwości kiedy udał, Iż wie­
rzy królowi i “ iezręczny jego wykręt bierze za 
dobrą Monetę.

Ale faktem ma być, a rac . ii starają się ja­
ko fakt przedstawić póła rzędowe pism* »usl rja- 
ckie, że gabinet Piroczanaca stoi teraz silniej 
niż wprzódy i wpływ Anstrji jest teraz większy 
niż był dawniej. Bardzo to pięknie, ale piękniej

jeszcze \ y i  >by, gdy by nanczka t i  nie poszi* w 
las, — jedrem słowem, gdyby Ausuja poctrrał* 
się o pewniejsze gwarancj i, niż osobiste sympa- 
tje młodziutkiego kióla, który pod wpływem 
pierwszego lepszego zamachu, gotów rzucić się 
w objęcia Moskwy. W dzisiejszych bowiem czk- 
ach o zuma' h nie trudno Znając jego skutecz­

ność przeciwnicy Austrii mogą g< zresztą ob­
stało wac 1 tą  diogą dojść do cela.

Ważną jest także wiadomość, że rozbiło się 
stronnictwo Risticza i pewna część posłów libe­
ralny) h wystąpiłt z niego i utworzyła nowe 
stronnictwu. Powoun miały dostarczyć konferen­
cje Risticza z królem. Kiedy po tych konferen­
cjach apytyw ali go posłowie, jazi pregrs m 
etzwiał królowi,Risticz miał odpowiedzieć: „Co 
z* program? Ja  jestem progr.m em !“ Ten ego­
izm mim zniechęcić wiola posłów i wywołał 
senzację.

Niedawno temu podaliśmy artykuł wiedeń­
skiego korespondenta Narcdnich Li»iow p. n. 
„Nie chcemy wojny z Moskwą 1“ Antor nderzał 
w nim na silny prąd ku wojnie z Moskwą, nnr- 
tnjący w wysokich sferach aastrjackich z kf-ó- 
rjm  to prądem sympatyzują Polacy i Madiary, 
gdy pieniądze na wojnę nusiałyby łożyć boga­
te Czechy, u w razie klęski byt Anstrji byłby 
zagrożony, w r a r e  zwycięstwa zaś i zaborów 
Anstrji w Moskwie zażądałyby Niemcy wynagro­
dzenia, którym by mogły być tylko Czechy (to 
jasno wypływr z dotyczącego usrępu), » więc 
iwk czy uwak koszta wojny z Moskwą opłaciły­
by Czechy wraz z Ans ;rją.

Na taki wywód nic bylmy nie Śmieli odpo­
wiedzieć Czechowi, j«h tylko że się pod wielo­
ma względami myli — antor jednak pozwoli* so­
bie przedrwiwać nasze najdroższo uczucia, które 
jedy iie od nas ofiar wymagają, a zgoła nic od 
Czechów, nczneia, które nam stworzyły tę  poe­
zję, 6 literaturę, tę sztukę, tę nam dają potę­
gę, jakie m im /, i któremi ■, całej pełni żyjemy. 
Anto pozwolił isż sobie spisać różne kłamstwa 
w imienin Kroatów i Słowieńców. Otóż dlatego 
uazwaliśmy ar tykał moskalofilskim, a JSurodni 
Lwty niepoczytalaemi ^  moskalofilizmie, ja k k J  
wiek wiemy, że jeszcze dotąd Istnieją w n&ro 
dzie czeskim pewne sympatje dla Moskwy.

Wspomniany artyknł podał jakiemuś ziom 
kowi ni słoiku w Pracnfe asompt do napisania i 
nnies^czenia w Oeasie artyknłn p. nap. „Poznaj­
my się!", który, mimo zacnftj teadancjh krzy­
wdzi w spMÓb niesłuszny pra-.ę czedą . Ziomek 
nasz wskazuje, jak-Polacy nfają każdemu l  z 
granic, jak wszystkie pisma polskie zajmują się 
każdfp p .wodzeniem i każdym smutnym wypad 
kiem Czechów, jak CodzRń dowodną, iż cznią ra- 
za r  z C.echami, bo ich jak oraci kochają — 
gdy tymczasem „prasa czeska jest tak  obojętną, 
tąfc oziębłą na sprawy potekre. Koniec koń­
ców jed*> ik ten stosunek obopólny mnsi ndei-ay ć 
publiczność naszą, szczególniej zaś tych, którzy 
czytają dzienniki czeskie. Podczas gdy narói 
czeski, a przynajmniej jego inteligencji brata się 
z polskim narodem, prasu czeika ob ,wia swą 
sympatję tylko grobowem milcaenieu1* itd.

Zadając '_uś podobnego d. mnik m czeskim, 
ziomek nasz daje tTlko dowód, że n u  należy do 
tych, „któizy czytają dzienniki czeskie “ i^szak 
to pizcde jest iiktem  jawnym, że dzienniki cze­
skie literaturą polską i jrj reprezentantami z tą  
samą niemal serdecznością zajmują się co swoją 
w łasia literatura czeską - i Czesi, czytający 
swoje dzienniki może lepiej znają na^zs litera­
turę i jej przodowników, niż wieln z naszej poi - 
ukiej inteligencji. I  smntna jest tylko rzecz, iż 
literatura czeska jest jam tak mało, bo prawie zu­
pełnie nieznaną. Niemniej też aiżdym cokolwiek 
ważniejszym dla nas lab n n&s fakcie prasa cze­
ska sumiennie i szczerze zawiadamia publiczność 
swoją. Więcej zaś wymagać nie mamy prawa, 
bo istotnie t ik  jest, jak się nas* ziomek domy 
s la : „Może nam kto powie, że Czesi mają obe 
cnie doęć n siebie do czynienia, bndząc się z

kilkowiekowego le ta rg u !“ Tak jest, mają wiele 
d czysienia, 1 c z y n i ą  t e ż  w i e fe, a to me­
ty lko z przyczyny Kudz n a się z kllku^ iekowe 
go letargn, lecz także dlatego, że muszą codzień, 
Jo godzina toczyć wilkę z tanim wściekłym a 
nożnym wiogiem, jan  tentonizm, który wpił się 
we wszyjrąi€ żyły oytu Czechów. Walka z ten 
tonizmem jest i masi być głównem hasłem Cze­
chów, nas też w tym względzie z całych sił 
wspierają. Co do Moskwy, ntrazie dość zt obili, 
że oświadczyli i oświadczają stanowczo, iż jęi.y- 
»» moskiewskiego niei pr ’>)mują za powszechny 
dla Słowian i chcą być Czechami w calem zna- 
tzeuia. Walczmy tylko my n siebie z Moskwą 
tak wyt-wale i mądr ze jak Czesi u siebie z Ten- 
tonią walczą, pomagajmy in. w  walce z centrali- 
inkua, jak om nam pomagają i radziły jeszcze 
bardziej pomagać, a nie żądajmy od l i  ih dziś te 
go, co z  czasem niezawodnie samo z siebie przyj­
dzie, a dn rzeg i obecnie czas ni ocnoty nie ma­
ją, dopókr Czechy nie są jeszcze tern, czem ma­
ją byc prawo w Rzeszy rakuAiej.

Sam przytacza nar. ziomek, że „w r. Ia63 
Ćiarodni lA.iy  hołdowały szlachetnej odwadze 
polskiej, podziwiały poświęcenie polskie i pol­
ską miłość Ojczyzny." — i dud*j»: „Gieiei s{ę 
podział ów wiek złoty sympatyj Nai Li tów d li 
n a s?“... Otóż mimo całego morkalofilizmu V • 
Lisióto wiek ten wcale się ,iie podział — dopie­
ro kilki m i-jięej temu, ,ck czytaliśmy w fejle- 
tonie Nar. Listów artykuł o Polkach, i  naj­
świętszym zapałem stawiający je za prrykiad 
Cz< szkom. A wiele innych ttk ich  artykułów ja- 
żeśmy i zapomnieli.

Ale gdy już podniesiono tę spriw ę — win­
niśmy dodać, że wiedeński korespondent Fulitifa 
pociągnął do odpowiedzialności wiedeńskiego k -- 
respondenta Nar. Listów  za wspomniany na 
ie artyknł. I  ujrzą* się korespondent Nar. Listóu 
zmoczonym do repliki, w której między innemi 
czytamy:

„Cośmy wypowiedzie*!. to nie przeciw Pola 
kom, ale w naszym czeskim i » całej monarchii 
interesie. Myśmj jnż d a w -i dowody naszej sym- 
patji dla Polaków, dowody silne i cenne. My 
rojumiemy uczuci? naszej eolskiej braci. Ba ży­
czylibyśmy nawf t im i 3obie samym, aby dosię­
gli celu swej tęsknoty, albowiem z j e d n o c z o  
n a  P o l s k a  byłaby szczęściem dla całej SM- 
e lańszrzyzny — tylko że nie sądzimy, aby środ­
kiem kn tema calowi była w o j n a  A u s t r j i  
z M o s k w ą ,  któr&by owszem i Anstrję i Cze­
chy mAgła wpakowa w aie?*c& ście.

„Uana*emy tei, łe  p )d*t*wą czeskiej p' li 
tyki w wiedeńskim parlamencie mnsi być sojosi 
i Pclakami. Dopóki * y  i oni w jedne* zostaje- 
m państwie, dopóty z a w s z e  siebie nawzajem 
potrzebujemy, a „st- zy“ i „młodsi0 Czet.* mo*e 
my powiedzieć, żeśmy tego rraterstw* i polity­
cznego sojnszu w niczem nie naraszyli. Albowie* 
nasze sympatje dla największego narodu błowiań- 
skiego, dla Moskwy, nigdy u>« były n a  p r z e ­
k ó r  Polakom My w ostatnim sporze polsko- 
moskiewskim nie staliśmy nigdy po stronie Mo­
skwy, a kiedy Polska staczał* swe boje za wol­
ność, ro nietylko nasze sympatje, ale i czynna 
pomoc była po stronie Polaków. W tern jednał 
nie widzimy niekonsekwencji co do naszego sta­
nowiska w. bec Moskwy. Nasza cala miłość Jest 
dla Polaków, ale nie mamy polskiej nieprzyjiżni 
1o Moskwy, bo mimo wszystkiego nie prwjstaM- 
śmy mar, że kiedyś zawrze się przepaść między 
tomi oboma naczrinemi narodami Slow!ańszczy- 
zny.

„My taką wagę przypisujemy dobrej zgo­
dzie czesko - polskiej, żeśmy nigdy nie wytykali 
naszej delegacji, iż zamilczała o swojeu sło- 
wiańskiem pobratynutwie z Ras-nami, > przyjęli­
śmy za zasadę, nie m iesnć się do ich domowych 
sporów. Jak  nasza delegacja czeska, tak i nas-te 
dziennikarstwo czeskie, n i e z a w i s ł e  od Mo< 
skwy, doirzynr js wszelkich konsekwencyj soja 
sza polsko-czeskiego z wzorąwą lojalnością* itd.

I  to jest oraudi — w ogóle zaś po (went 
upomnienia PolitiJci, dla nas przychylnem, i po 
tej replice Narodnieh Lutów, która się jeszcze

U j _L«». I, i  nmergi j* 1E Rudolf U ' jse BbIIoc- 
^r. w., Henr 8chi>l! V eksp. ogłoszeń, Woli- 

■sei'» 18., Maurycy Sieni, W cllzeile 22. t  Hi uurg* 
T>. HaaBeaatrir et Toglej. Rajchma& et F reoiler, w 
Warwawie śena^oMl-a SS. W K ntlii.k i v  Krakowie.

OGŁOSZENIA pnyj»uj% ale aa opłata Ć oni od 
■ » ]w »  okJ?i«w  ,'td tgo dró£ ym dnakiea

u a l u  u e 149 £ S I  W lU M ft.

w namerae z d. 30. z. m. pcj&Wiła, uważamy 
sprawę za nmorzoną. Dobrze jednak stało się, 
iż ją  podniesiono.

K K i i p M d e i M j i  „ G a z .  N a r . "

Z Warszawy d. 30. października.
(Gra*a źęcerów, — Bankructwo Słowa. — Coup 
d tat p. Antoniego Zalodkioga Ksiądz Sutkie- 
wiez i karni^tyka jezuicka. — Narady zecerów.— 
Z wielkiej chmury mały deszcz. — Słowo p«w dem 
burzy. Ciekawy kombutarz. — E d  modus in  
rebus. — K tedra liter tu-y polskiej. — Kto jest 
p. Wierzbowski ? Maleńka apostrofa de p. W.

— Żółkowski i obroża.

(3) Katolickie i stańczykowskie Słowo, owa 
filjalna kapli c  parafii C»a»«  krakowsaiego, sta­
je  się powodem wiolkiej burzy, która nam za­
graża w postaci grewy zecerskiej. Na organ ten 
panowie arystokraci wydawszy a góry 40 000 
rnhli, zapowiedzieli swoim robotnikom dzienni­
karskim, że nie myślą corocznie dokładać) takiej 
samy. a więc jeżeb nie chcą dopaście do zun- 
ksJęoia pisma, niech się starają zwiększyć liczbę 
prenumeratorów i utrzymać sami. Strach pani­
czny ogaraął z^szę redakcyjną, zagrożoną u tra­
tą, zyskownych posad, wię* Ust wamej sesji pod­
pisujący się jaku wydawca, znany pinczerem sfer 
arystukiatyczaych, p. Auton: Zaleski, wpadł na 
dwa pomysły mające podnieść Slow o do szczy­
tów poczytności i powodzeria

— Machajcie, rzecze nasz krótkowzrokowy 
albinor, żadna z guzet mięjseowych nie wycho­
dzi w święta i niedziele, więc jeżeli nie pod­
wyższając prennm) raty lamy i «  cyn prep-ne- 
ratoroia kilkadziesiąt, arkuszy na rok zadruko­
wanej bibuły, zyskamy tysiące abonentów. Prócz 
tego całą jedną kolumnę poświęcimy na telegra­
my w łaiii-, rozmaicie sprowadzone, ze względu 
na cenę (taniość i elegancja!) chociażby z Kaim 
przez Pacanów, mniejsza o to, byleby wystąpić 
z własnem1 telegramami w ilości jak najwię­
kszej.

Słowa te przyjęto z radością, uznaniem i 
zapałem, a wkrótce sążniste ogłoszeńji oznaj­
miły u bi et o-bi o wielkiej reformie wydawni­
czej Słowa. Zapomniano jeduak o małej rzeczy, 
a mianowicie o pogwabvuin dnia świątecznego, 
o sflrod ie zecerów, którzy w czasie manifestantj 
w 1862 r. wvwalczyws ,>. 41* siebie n^ewydawa- 
ie gaiet w niedziele i św ięta, nie życzą sobie 

dawniejszego porządku.
P  wa pisma pnranne Nowiny i Kurjer Porań. 

wyjątkowo wychodzące nawet w św ięta, były 
tjlłLĆ przez panów towarzyszów sztuki drniar- 
sLiej wyjątkowo tolerowane, lecz zamach ucz.— 
'ih iy  przez Sło tro , a z konieczności w drodze 
konkurencji, zmuszający inne pismu do wycho­
dzę1 ia  co lz'epni‘ bez uwiględrienia świąt i nie­
dziel sprowadził alarm we wszystkich drukar­
niach warszawskich i spowodował opozycję, k tó­
ra może się zakończyć ogólirem bezrobociem.

Przedewszystkiem panowie zecerzy wysto­
sowali podanie do administratora archidybcezji 
warszawskiej, księdza Sotkiewizza, słusznie ro­
zumując, 2( ten p )wagq iwoją wpłynie na arcy- 
katołickie Słowo do zaniechania powziętego pro- 
jektn. Z początku, rzeczywiście ksiądz admini­
strator ujął się a pracownikami kaszty, lecz 
pan honorowy wydawca, wy Chowaniec szkól je­
zuickich , obeznany kaznistyczną teologią E- 
scobosa, wystąpił z tyła argumentami za utrzy­
maniem swego projektn dowodząc, ie  przed sa­
mą druk nam tra będzie ukończony, więc robo­
tnicy jeszcze zdążą na Libcżeństwo, iż... ksiądz 
Sutkiewicz eofaął swejt vei i nznal z* rzecz 
zupełnie naturalną, aby drukarz po całonocnej 
pracy niewyspani święcili dzień Pański.

Tiyumfający p. Antoii Zaletki zapowiedział 
więc, i i  w dnia 1. listo .ada, pod patronatem 
wszystkich świętych, nkaże się już pierwszy nu­
mer świąteczny. Zecerzy słusznie przewidując,

DWA TEMPERAMENTY
NOWELLA

przez

A e r . . . .

(Ciąg dalszy.)

Pod ogrodem na grobli rozsypało się koło 
od starej, ślnbnej jej jt s/cze zapewne karety.

Solski miał u siebie stelmacha i kowala, 
złemn zaradzić było łatwo, al« naprawa ayma- 
gała pewnego czasn i zanim robota w /kończoną 
będzie, zaproponował damom gościnność pod swo­
im dachem.

Sulejska poradziła się oczyma W) lej oowa- 
rzyszki. ale poi iewtż na drodze trudno było sie­
dzieć, bez wsględn więc na to jaki mój < by -yć 
rezultat tej narady, ofiarowaną gościnność przy­
jąć musiano.

Kiedy siostrzenica pani Snlejskiej rozwinęła 
się wreszcie ze swoich powijaków, Solski zoba­
czył w niej bardzo j-izy^tojną bruuetkę z czar- 
Ljwi oczyma, takjwże bogatym warkoczem, ze 
zgrabną figurką, jakiemś zamyśleniem na twa­
rzy i nieśmiałością pensjonarki.

Gospodarz gościnny zawsze, dzim i gościn­
ność swą posunął do możliwych grenie.

Wszystko, na coś sie mógł zdobyć jego og ód 
i piwnica, cała sztaka starego kucharza Jakóba, 
wystąpiły do popisu, i  oprócz uraczenia chlebem 
i solą więcej zapewne przyjemności jeśli nie sta­
rej Snlejskiej, V) sioslrzenicy robiła umysło­
wa uczta, na którą rozmowa Solskiego, j°go 
książki, obrazy i fortepian się złożyły.

Kiedy wieczorem wyrep^rowana kolaska za- 
szłi. przed ganek, z ncznciem jakiegoś żalu roz­
stali się goście z gospodarzem i ten ostatni przj - 
rzekł, źe w jak  najkrótszym c-asie ich odwiedzi.

Przyrze:zenia rzeczywiście dotrzymał, a 
•czytelnicy domyślą się łatwo, że niebawem zna­
jomość ta  zawiodła naszego bohatera na kobie­
rzec do ołtarza i Amelia Skrntyrównu, siostrzeni­
ca pani Snlejskiej, lostala żoią Solskiego.

Zanim przyszło do tego, po kilkakroć zada­
wał oi) sobie p / t a . Ie, czy dziewczynę tę kocha 
ta t ,  żeby uczucie dla niej mogło ma na całe ży­
cie wystarczyć i robił aieraz przypuszczenia, że 
może to nio jest je^ęo s /b im  .

A jednak, chcuiaź >L.melia nie była skończo­
ną pięknością, posiadała wszakże jakiś wdzięk 
niewyslowiony, będący naszych dziewic ndziałem, 
a czarne jej włosy i oczy może przez prosty 
kontrast magnet) eznie ciągnęły blondyna.

Była tc natura prosta, ucueiwa, leidecznu, 
poetyczna i uczucia dla Aleksandra, jakie r ia  po 
niedługiej znajomości zawładło, ntaić nienmie- 
jąca. . . . . . .

jakkolwiek więc Solski wobęQ niej _ nie do­
znawał uniesień zi kochanego er granic męż­
czyzny, to ncznwał ojcowiką prawie i wterską 
prsyjaźfi i winny kobiecie szacunek.

Posiedział więc sobie, ie  myśli o wyśpie­
wywanych przez pc etów szał. ch sącłczą razeolo- 
p ą . że on widocznie do takich gw*L ownyc u- 
v,znć niezdolny i, że taka, wyłącznie jemu odda­
na Uobieta, zuoła odpowiednio otaczającą go pró­
żnię wypełnić.

A przy* najmy, nie zawiódł się Wca*e.
Amelia była żoną taką jaką wymarzyć 

trudno.
W  męża swego wierzył* jak n  Boga, a  po- 

nie n h każdy człowiek pewną dozę V-f' "no' ( 1 
posiada i Solskiemu więc hołd ten nió był odo- 
jętay

Nadto inteligencja je1 rozwinięT* słabo, „ik 
to zwykłe bywa na naszych pensjach, pod prze­

wodnictwem męża wyrastała i olbrzymiała nie 
tracąc uic ze skarbów serca, które literalnie nie­
wyczerpane były.

para ta  stanowiła małżeństwo pod każdym 
uględem szczęśliwe, a szczęście to wzrosło 
do szczytu praa Je, kiedy żona Olesiowi swo­
jemu »owiła tęgiego chłopc*.

Mieć syna, na niego przelać wszystkie swoje 
nadzieje, przyszłość jego odgadywać w prze­
strzeni czasn, otaczających sąaiadów i włościan 
J‘-rca dla niego jednać, było dla Solskiego czemś 
tak  piękne*, wzniosłem i pełnem powabu że 
odtąd wszystkie wolne od zajęć chwile przy ko­
lebce dziecka i przy matce jego przepędzał.

1‘ziwny to jednak porządek rzeczy, że jeśli 
szczęście prawdziwe wstąpi do czyjejś chaty, to 
zwynle krótkim bywa w niej gościem.

Tśv» roduinnych uciech z pogodnego nieba 
na szczęśliwego męża i. ojca spadł giom niespo­
dziany

Ujrząłj się on na obczyźnie bez środków 
materialnych, z rozpaczą w serca, obowiązany i 
dla siebie 1 dla małej swej rodziny byt nowy 
a niczego j ik  bicz z piasku ukręcić.

AmeJk* chwilowo został* przy swojej ciotce 
on przyjechał do Paryża.

Dla czego wybrał to miejsce a nie inne, 
trudno zroznmieć.

Po wszystkie czasy to wielkie zbiorowisko 
ludzi, to siedlisko zbytku i wiedzy całego świata 
nęciło wszystkich rozbitków.

Tu cn także spodziewał się odszukać tro 
chę ziomków na których liczył, że ma pierwsze 
poszukiwania pracy ułatwić potrafią.

Jak  mu zamiary te jego się udały, jak nad- 
sekwańska stolica ; yjęła i zużytkowała jego 
siły, to właśnie opowiedzieć chcemy.

Dziesięć dni od pobjtu Solskiego w Paryżu 
upłynęło.

Niemiał on jeszcze żadnego cela przed sobą 
i perspektywa na przyszłość wcale mu się nie 
wesoło przedstawiała.

Ludzie, na których liczył, albo nie byli o- 
becni, albo nic oprócz współczucia ofiarować 

u nie mogli.
Dnie całe schodaiły na bezowocnych wizy­

tach, na przebywaniu niezaliczonej ilości scho­
dów, a czaiam spotykał on pewien przedsmak 
poniżeń, jakie często biednych ludzi bywają u- 
działem.

Wszystko to jednak niczem jeszcze było 
w porównaniu z nieopisaną tęsknotą za krajem, 
za dźwiękiem mc wy rodzinnej, za kochającą żoną, 
za niewinuem, a niecznjącem rozdziału niemo­
wlęciem.

Zmęczenie fizyczne, mordując członki, obez­
władniało chwilowo władze umysłowe i dawało 
pewne zapomnienie położenia.

To też Solski, nie mogąc wymyśleć wycie­
czek z celem wyraźnym, włóczył się po wiel- 
kiem mieście beż celu, byle tylko przyjść d„ 
tego obezwładnienia i jak najitniej być sa *  nc 
sam z robą w ciasnej swej izdebce.

Dziś właśnie po bezsennie spędzonej nocy, 
nbrawszy słę, otworzył swe okno i, wgpai.szy 
się na jego kracie, głowę zamyśloną uki ył w 
swych diunach

I  przysiła mu *71 aźui^ na myśl cała prze­
szłość i zapachły mn łąki rodzinne i przypomniał 
ma się cień ojczystego łasa i jego ukochana 
Amelka i opuszczony jedynak.

Grube łzy żalu i tęsknoty ztczęły mu spły- 
wrć po licach i w końcu spazmatycznie za 
szlochał-

Głośne jakieś kaszlniecie ten żaJ jego przer­
wało. . ». i  .

Zmęczony podniósł głowę 1 rozejrzał się na
około. ■ . . . .

O kilka łokci moi-* od uego, w tejże same, 
Unii takież same okrągłe jak  jego okienko było 
otwarta.

U spodu jego. w zawieszonej Jrew nsnej 
skrzyneczce rusła rezed*, czy inne jakieś ziele.

W  oknie świeciły białe i czyste firanki, a 
pośród nich w obszytym wykruchmaioaemi fal­
bankami peninarze, z igłą w ręka i różo* ą su­
knią na kolanach, siedziała pięknej urody dziew­
czyna.

Brunetka z czaraem okiem, ak zostawiona 
w Polsce Amelka, twarzyczkę miała drobną, ale 
dziwnie regnlam {e zarysowaną.

Maleńki, figlarny nosek jakby z marmuru 
wyknty lab z cakra ulepiony, rozwarłszy różo­
we swe nozdrza, w towaiaystwiu zaciekaw ?- 
nych — współczujących oczu, zdawał się wie- 
irzyć i okno i pochyloną w niem postać dol­
skiego

szczegóły .te od r a n  rzuciły się w oczy 
nasz i KU wygnańcowi) i chociaż nderzony był 
wielką pięknością dziewczyny i sympatycznym 
jej wyrazem, cofnął się jbdnak szybko i okno 
swe zatrzasnął gniewało go bowiem, że ktoś łzy 
jego podpatrzył.

Później, po pewnej chwili miał ochotę wyj- 
riAć, czy *j*W‘sko to jeszcze na dawnem stano­
wisko zostało ale przypomniał sobie wsiystkc, 
co kiedykolwiek o P ary /n  słyszał lab czytał, 
przyszły mu na myśl osławioue tutejsze syreny, 
umiejętność ich w wyzyskiwania cudzoziemców i 
całe dzieje wewnętrzne tego zachodniego Baby- 
lonn, które tern straszniejsze mu się wydawały, 
im je więcej znał 1 daleka.

Uśmiechnąwszy się więc tylko gorżkc ta- 
pewne nad myślą, że tak łatwo dał się jakie­
muś czaro* i po .ągnąć, wziął za kapelnsz ze­
szedł ze schodów i skierował się do ogrodu Lu- 
ksemburgskiego.

(C. d. 1 .)



że n  Słowem muszą z kolei pójść inne pisma 
codzienne, zwołują nadzwyczajne zgromadzenie 
druk. celem postanowienia solidarnej opozycji 
a kajdy znający pracę drukarską, ciężką i pod­
kopującą zdrowie, przyzna, iż mają zapełną słu­
szność stanąć w obronie swego odpoczynku. 
Przy  tej sposobności chcą oni jednocześnie pod­
nieść kwestję lichego wynagradzania i doszła 
naszych uszu wieść, ze kilka bardziej wpływo­
wych zamierza agitować w celu zrobienia ogól­
nego bezrobocia, aby tern zmusić wydawców do 
przyjęcia wszelkich z góry postawionych wa­
runków.

Do bezrobocia tego, jestem aż nadto prze­
konany, że nigdy u nas nie dojdzie. Pi zede- 
■wszystkiem idee socjalne między naszymi robot­
nikami nie są zupełnie rozwinięte, a powtóre 
brak jest koniecznej w takich razach solidarno­
ści. Skończy się więc na krzykn, na wielkim ha­
łasie, może jeszcze na tern że Moskale będą mieli 
sposobność do zrobienia z konia barana i lepiej 

łeb wezmą, a w rezultacie spekulacyjna ten­
dencja Słowa spowoduje wydawanie gazet i tca- 
rjerów w święta i niedziele i... biedni zeeerzy 
rychlej będą umierać z nadmiaru pracy i braku 
koniecznego odpoczynku.

A powodem tego wszystkiego jest owo ci 
che, religijne, konserwatywne Słowo, wilczek o- 
dziany w jagnięcą skórę! I  do takich wstrę 
tnych robot daje swą firmę.. Henryk Sienkie­
wicz, autor „Pamiętnika nauczyciela".

Czy wiecie że według zapatrywań się pana 
jenerał-gubernatora warszawskiego, katolicy nie 
są chrześcianami? Ciekawe to bardzo, więc pro­
szę posłuchać. Oto przed paru miesiącami wy­
dane zostało ministerjalne rozporządzenie wzbra­
niające żydom handlowania przedmiotami religij- 
nemi, którym chrześcianie cześć oddają, więe 
krzyżami, medalikami, obrazami itp. U nas w 
Kongresówce jest parę fabryk świętości, prze­
ważnie w okolicach Częstochowy i w samem 
mieście, na których właściciele żydzi robią świe­
tne interesa. Również znaczna część książek do 
nabożeństwa, obrazów religijnych wydawana jest 
przez księgarzy wyznania mojżeszowego. Nowe 
rozporządzenie wywołało więc alarm i wszyscy 
więksi i mniejsi spekulanci dalejże naradzać się, 
co teraz wypadnie począć. Z narady tej wyszło 
dać... grubą łapówkę komu należy i utrzymać 
status quo. Jakoż w tych dniach został wydany 
komentarz do owego rozporządzenia, w którym 
powiedziano, że zakaz handlowania przedmiota­
mi czci chrześcian, stosuje się tylko do... religii 
prawosławnej.

Z powyższego więc wypływa, że my kato­
licy nie jesteśmy chrześcianami. Jest to nowy 
dowód, jak urzędnicy moskiewscy w razie po­
trzeby potrafią komentować ukazy carskie i roz­
porządzenia miuisterjalne. Zawsze gdy chcą znąj- 
dą modus \n rebus!

Taki modus wynaleźli nareszcie w sprawie 
obsadzenia katedry literatury polskiej na uni­
wersytecie warszawskim.

Dobrotliwy car dał katedrę, trzeba ją więc 
w czyn wprowadzić. Pan Chmielowski odmówił 
przyjęcia ze względu na wykład w języku mos 
jtiewskim i na cenzurę treści wykładów, zamie­
rzono więc powierzyć katedrę jednemu z dwóch 
zaauyck borytielej i diejatielej na niwie polako- 
żersiwa: Budiłowiczowi vel Makuszewowi. Ostre 
jednak wystąpienie pism zagranicznych, obawa 
skandalu między studentami spowodowały za­
niechanie zamiaru i . ,  znalazł się Polak przyj 
mująey wszystkie warunki. Jest nim p. Teodor 
Wierzbowski, który właśnie onegdaj w sobotę 
składał przysięgę na wierność carowi i w tych 
dniach wykłady swoje rozpoczyna. Pan Wierz­
bowski młody człowiek, liczący koło 30 lat wie­
ka, Kielczacin, po skończenia warszawskiego u- 
uiwersytetu, przed sześciu laty otrzymał stypen- 
djurn i przez pięć lat przebywał za granicą, 
między innemi: w Krakowie, Wiedniu i Rzymie, 
gdzie robił poważne studja historyczne w archi­
wach i zostawał ciągle pod kierunkiem znanego 
historyka p. Adolfa Pawińskiego. Jako sumienny 
student i pracowity szperacz p. Wierzbowski 
czasu nie stracił i kilku rozprawami źródłowe- 
mi, bez żadnego jednak zmysłu krytycznego, 
zamieszczonemi w Ateneum, zyskał sobie imię 
uczonego historyka.

Wiemy jednak bardzo dobrze, iż p. Wierz­
bowski żadnych studjów literackich nigdy nie 
robił, a nawet niezbyt dawno w pewnem zebra­
niu oświadczył, że nie zna oprócz „Irydjona" i 
„Nieboskiej" żadnej innej poezji Krasińskiego!

Nagle ów p. Wierzbowski, któremu zrobio­
no propozycję objęcia katediy literatury polskiej 
w charakterze docenta z pensją 2.000 rubli ro­
cznie, nie zawahał się ani na chwilę, i baz ża­
dnej restrykcji propozycję przyjął. Będzie więc 
wykładał po moskiewska, każdą prelekcję da 
wprzód do ocenzurowania Budiłowiczowi i Ma­
kuszewowi, wreszcie nie wolno mn przeciągnąć

knrsn jak tylko do... epoki Złotego Wieku Ko­
chanowskiego i Reja.

Wiadomość naszą zaczerpnęliśmy u źródła, 
i piszemy ją zupełnie objektywnie, lecz nie mo­
żemy powstrzymać się od wypowiedzenia kilku 
słów panu Wierzbowskiemu. Powiadasz pan, że 
każdy żyć musi, i że nie święci garnki lepili, 
więc i ty  maleńki człowieczku (?. W. jest pra­
wie karłem) schowany aż po uszy w kodeksach, 
bullach i dyplomatach, sądzisz, że nie robiąc ża­
dnych studjów literackich, potrafi?* wykładać 
polskiej młodzieży krytykę i historię skarbów jej 
wiedzy i poezji? Z iaje ci się. że to tak łatwo 
jak zrobić spacer z Kielc na Korczówkę? My­
ślisz, że taka robota na dobrze płatnej posadzie 
nie kala twego charakteru Polaka, i że karjera 
rządowa zapewni ci byt niezależny, & uczciwość 
twoja na szwank narażoną uie zo3taaie? Jeżeli 
tak sądzisz młody i niewyrobiony człowieku, to 
się grabo mylisz. Pomijając już pierwszy wzgląd: 
ne sutor utira crepidam, powinieneś był pojąć 
że jeżeli Piotr Chmielowski nie mógł przyjąć o- 
fiarowanej mn katedry, nie wypadało jej żadne­
mu uczciwemu Polakowi przyjmować. Sprawa 
to zbyt ważna, aby postępowanie p. Teodora 
Wierzbowskiego traktować jako lekkomyślność 
młodzieńczą. Chociażbyśmy chcieli usprawiedli­
wić ten postępek łagodzącemi okolicznościami, 
w żaden sposób tego uczynić nie możemy, bo 
pana W. ostrzegali życzliwi mu, aby nie dał się 
powalać błotem, on jednak nie usłuchał, i s ta ­
nowczo stał się winnym... apostazji narodowej!

Gdybyśmy nawet dopuścili krewkcśi i za 
potanienie młodzieńcze, to tylko w takim razie 
możliwą jest dla pana W. rehabilitacja, jeżeli 
przyzna się do błędn, i baz względu na karjerę 
rządową, cofnie się jeszcze pomimo uczynionej 
przysięgi. Tymczasem nad sprawą tą  przechodzi­
my do porządku dziennego, i zakończymy d lisiej- 
sze n u ż e  pisanie rzeczą wesołą.

Wiecie o 50-letn;m jubileuszu naszego nie­
zrównanego komika Żakowskiego. Car przysłał 
mu medsl złoty i a  wstędze orderu św. Andrze­
ja, a ten dowód carskiej łaski przedstawicieli 
władz wręczali znakomitemu jubilatowi w mie­
szkaniu jego, z którego, będąc chory, nigdzie te 
raz nie wychodził.

Żółkowski wysłuchał w milczeniu poważnej 
mowy wręczającego mu medal, który następnie 
został mu na szyję włożony.

Jeden z obecnych powiedział wówczas : „Ach 
jak pan wspaniale wyglądasz teraz, niby wielki 
dygnitarz."

— Na obroży... mój drogi, dodał szybko Żół­
kowski.

kraju, nie goni więc za oryginalną efektowno- 
ścią i ma przeto nadzieję za sobą; że zaś mo­
cniej kiełkuje tu niż gdzieindziej i szuka prak­
tycznych form urzeczywistnienia, uważałem więc 
za stosowne zaznaczyć jej istnienie na dowód 
pocieszający, że się nie spi i nie odkłada się 
wszystkiego do ostatniej chwili.

Swoją drogą czynią się tu  zabiegi indywi­
dualne oddzielnych osobistości, pracujących pro 
domo sua, aby zasiąść później na krześle poseł- 
skiem, a pracujących pod tym lub owym sztan­
darem. Lecz ta  praca istniała jeszcze przed ze­
braniem się sejmu i uie ma nic wspólnego z 
z szerszym programem dla kraju.

Zapewne otrzymaliście najnowsze uchwały 
wydziału Krakowskiego Towarzystwa oświaty 
lądowej z d. 22. %. m. Spowodowane one zosta­
ły odpowiedzią różnych osobistości na rozesłany 
przez wydział Towarzystwa kwestjonarjusz w 
sprawach urządzenia po wsiach i miasteczkach 
czytelni, pracowni robót praktyezuych, dalej w 
sprawach przemysłu domowego itd. Wydział To­
warzystwa pragnie wiele działać : zakładanie o- 
gródków i sadów wzorowych, urządzanie nauko­
wego karsu robót koszykarskich , sałożeaie kur­
sów praktycznych ślusarstwa w Świątnikach itp., 
a następnie zakładanie bezpłatnych publicznych 
czytelui ludowych, — to w znacznej mierze dzia­
łalność praktyczna, świadcząca korzystnie o po­
stępie pojęć naszych w sprawie oświaty Indowej. 
Dość jest porównać ten program z działalnością 
poprzednich przed dziesięcin laty istniejących to­
warzystw podobnego rodzaju; postęp widoczny.

Z mnogości tych uchwał czynić wydziałowi 
zarzutu niepodobna, jak to czyni jeden z tutej­
szych dzienników, bo uchwały te uważać należy 
za program raczej, niż za rezolucję, mającą się 
natychmiast wykonać. Idzie tylko o to, aby nie 
dać się zepchnąć z obecnej drogi i nie ostygnąć 
w zapale przy pierwszem niepowodzeniu. A lu­
dzie i środki do przeprowadzenia tych nchwał 
znajdą się, zwłaszcza tam, gdzie Towarzystwo 
młode, nie liczące pół roku życia, liczy człon­
ków nie na dziesiątki lecz na setki. Dawniejsze 
Towarzystwa szwankowały skutkiem sentymen­
talizmu w programie. Dzisiejszemu krakowskie­
mu dotąd zarzucić tego nie można, idzie o to, 
czy będzie ono miało dość wytrwałości i prakty- 
czności w wykonaniu tych uchwał. Małą w tym 
względzie niech mi wolno będzie żywić obawę 
na punkcie zamierzonego czasopisma ludowego, 
z którem należy postępować ostrożnie i o ile 
można oprzeć je na pracy wypróbowanych pu­
blicystów, a mniej — teoretycznych literatów, 
nieznających ludu i potrzeb kraju.

Kraków 2. listopada.
(h.) Znany jest skład centralnego komitetu 

wyborczego dla Galicji zachodniej, wybranego 
przez koło sejmowe. Członkowie mogący dążyć 
do odnowienia przyszłego sejmu świeżemi siłami, 
tworzą mniejszość wcale nie imponującą: dla 
ich policzenia zawiele jest palców jednej ręki. 
Że przybranie członków pozasejuowych za­
wisłem będzie od teraźniejszej większości — cha­
rakter więc przyszłych wyborów dałby się już 
dziś z góry nakreślić iż z małą zmianą dotyeh 
czasowi posłowie wyjdą z urny, gdyby wyborcy 
kierowali się dyrektywą centralnego komitetu. 
Ale na to się nie zanosi.

Powolność dla komitetu zapewne w znacz­
nej mierze obwarunknje się przedwstępną dzia­
łalnością tegoż komitetu bądź z  programu jego, 
bądź ze składu mających się przybrać członków 
w czem ciekawą będzie rada i czynność marszałka 
Zyblikiewicza, który w tej sprawie tu przyjeżdża 
Na wszelki jeduak wypadek — ujemnego rezul­
tatu  tej działalności — czynią się tu przygoto 
wania do postawienia niezawisłego od komi­
tetu programu i w myśl jego — planu przepro­
wadzenia wyborów.

Konieczność zastąpienia niektórych karma­
zynowych punktów programu partji podolskiej, 
udającej jakoby w bieżącym dziesiątku lat tun 
wewnętrznej polityce sejmowej i zastąpienia o- 
nych iouemi bardziej odpowiadającemi dzisiej­
szym a jeszcze więcej przyszłym potrzebom 
kraju, a dalej — skwapliwsze uwzględnienie in 
teresów miejskich, — to są desyderata główniej­
sze inicjatorów owego programu. Jak widzicie 
nie mają one charakteru wyłącznie lokalnego, lub 
odnieść się dającego tylko do zachodniej Galicji; 
konsekwentnie przeto i plan przeprowadzenia po 
dług tego program wyborów nie ograniczałby 
się krakowskiemu, lecz sięgnął by po porozumie­
nie z komitetami wyborczemi we wschodniej Ga 
licji.

Działalność taka niema jeszere widomych 
form i właściwie jeszcze nazwana być nie może 
czynnością przygotowawczą do wyborów i kieł­
kuje dopiera ta myśl tak jak kiełkuje w całym

Moskwa,
Z P o t « r s b u r g a. D isaniki d moszą, że 

minister wojny udał się do Brześcia Litewskie­
go, celem obejrzenia tylko co skończonej kolei 
Żabiaskc-Pińskiej, zbudowanej przez żołnierzy 
i  batalionów kolejowych, pod kieiunkiem jenerał- 
lajtnaata Anienkowa i kilku inżynierów komn 
nikacji. Jak  słychać, bezzwłocznie nastąpi o- 
t  warcie mchu pasażerskiego i towarowego na 
tej linii. Budowa drogi dopełnioną została z nie­
słychaną szybkością, prawie w cztery miesiące, 
długości zaś ma 140 wiorst i 69 mostów po 
drodze, z których dwa bardzo dozę. W iorsta tej 
kolei kosztowała po 28.000 rubli.

Ze złowieszczego Skopiua przynoszą dzisiej­
sze gazety wiadomość, że dopełniono opieczęto­
wani* domów Ryltówa i Iłrnnikow a ale cóż, 
kiedy dom pierwszego wart ledwie 220.000 rs.’ 
a drngiego 70.C00 rubli. Do 13 milionów dalekr !

W banku słnżyło 25 ursęduik ów, pobierali 
oni na miesiąc pensji okcło 7 000 r». Wielu z 
nich wiedziało o lichym stanie banku, ale nic 
nie mówili, bo Ryków płacił im sa milczenie. 
Wiedzieli zatem ie  księgi fałszywie są prawa 
dzone, ie  bilanse też fałszywie s:ę sporządzają, 
ile  otrzymując za milczenie od 100 do 300 rs 
miesięcznie — milczeli. Niektórzy z nich nie za­
glądali zres tą  do binku po t ‘ g daiu i więcej. 
Bdanse i sprawozdania z czynności banku po­
winna była sprawdzać duma miejska i komisja 
rewizyjna wybrana z łona radców miejskich, ale 
nigdy tego na serjo nie robiono, zadawalnisjąe 
się tylko sprawdzaniem gołych c y fr ; przez całe 
vaś 19 lat istnienia banku nie odbyto ani jednej 
rewizji jeaeralnej.

Ciekawa są niektóre dotychczasowe zezna­
niu R>kowa.

Wymienił również Ryków wielu wspólników 
kradzieży, w tej liczbie bnchbalter* banku.

Dzienniki moskiewskie donoszą, że w tycL 
dniach mieszkańcy Moskwy przeprowadzali na 
kolej jednego z miejscowych dostojników kościel­
nych, Ambrożego, który otrzymał przeznaczenie 
do Charkowa. Na odjezdnem miał on prsemowę 
o znaczeniu Moskwy w życia nmysłowem Mo­
skwy. W końcu nazwał ją „stolicą rosyjskiego 
rozumu", co sprawić miało niezwykłe n i słucha 
czach wrażenie.

Zabawny przykład logiki, godny stanąć o 
bok zuanego syllogizmu o kretończyku, co utrzy­
mywał, że wszyscy kretończycy są łgarze, spo 
tykamy w ostatnim numerze Grażdanina. We- 
dłng tej logiki mianowicie pokazuje się, że upo 
dobanie do kwiatów, wieńców i bukietów ta  
szczepili.. nihiliści. Oto owe rozumowanie :

„W ostatnich czasach namnożyło się bez 
liku magazynów z kwiatami. Na Newskim Pro­
spekcie co dwa domy taki magazyn, a nowych 
coraz przybywa; za sam lokal płacą po 3.000 r. 
Ale najciekawsza jest przyczyna tego upodoba­
nia. Ktoby uw ierzył! przyczyną tą  — są nihili- 
ści. Niby to śmieszne, ale prawdziwe. Nihiliści 
w pledach, w butach z cholewami, w dużych 
miękkich kapeluszach (jest to istotnie typ znany 
i upowszechniony, choć tylko gorączka może w i­
dzieć w każdym człowieku w pledzie itd n ilili 
stę) oni to wprowadzili zwyczaj składania wień­
ców na truauach swoich ulubionych profesorów 
(?) i apostołów. A za nimi poszli wszyscy. Nie­
jeden jeszcze dyszy, a już radzą nad wieńcem i 
napisem; innego pochować nie ma za co, a wień 
ce jaż zamówione, i to zawsze z naturalnych 
kwiatów i z Hipisami. A że codzisń jest kilka 
pogrzebów, to w rezultacie dużo wieńców potrze­
ba, tembardziej, że nie ograniczają się na je­
dnym wieńcn; kupują ich wiele i wielu; są tacy 
aiebeszesykowie, których zasypują kwiatami. I  to 
jest jedno, a  drugie, to teatr. Tak, teatr. Tam 
znown dają wieńce, ledwie że nie lożmajstrom, 
i to po k ilk i na raz. Składają całe kosze kwia­
tów autorkom, co kosztuje z 50 rubli, choć tam 
kwiatów nieraz i za pięć nie m a . “

Tak więc nihil ś ii winni są tean , że się 
kwiaty na Newskim prospekcie sprzedają. Miły 
Boże, gdybyż tylko to!

Eussklj Kurj r i Nowosti żądają, aby wcho­
dzące w życie w Moskwie instytucje bankowe 
dl» włościan zostały wprowadzone do Królestwa 
i do prowincyj Nadbałtyckich, uważając że po­
trzeba kredytu dla włościan jest u nas równie 
jak gdzieindziej naglącą.

Podpułkownik Priorow, urzędnik intendan- 
tury, oddany pod sąd za nadużycia, którego pro­
ces miał się niebawem rozpocząć, jak się zdaje, 
uchylił się od sądu, gdy bowiem tydzień temu 
władza policyjna prsybyła do niego, aby na sku­
tek decyzji sądu wojennego zatrzymać go i u 
więzić, nie zastała go w domu, i do tej pory 
nie wiadomo, gdzie p. Priorow przebywa.

JSowoje Wremiu donosi, że w Berlinie wy­
szła w tych dniach po moskiawsku książka nie- 
wiadomego autora, mieniącego się Polakiem p. t  
„Państwo Rosyjskie". Autor rozważa politykę 
Moskwy w ostatnich latach dziesięciu, i udziela 
jej rad rozmaitych, między innemi zaś zaleca 
nieufność względem Berlina, porzucenie mrzonki 
o zjednoczenia Słowian pod jej egidą, dalej zaś 
rekomenduje przyjaźń Anstrji i podbielenie się 
z nią światem słowiańskim. Tylko t jb .

W Moskwie odbyło się posiedzenie dumy 
miejskiej, poświęcone uchwaleniu budłetu na rok 
1883, przedstawionego przez głowę urasta; obli­
czone są dochody na 5,044 309 rubli, rozchody 
na 5,297.072 rubli. W rab.-yce roschcdów fiju- 
rnje suma 200 000 rabli asygaowaaa na wydatki 
miasta z powodu mającej się odbyć w przyszłym 
roku koronacji.

to p. Kamieńbki docent botaniki z a ł v. dr. 6®' 
reck!m, a p. Ciesielski profesor botaniki z adw. df' 
Gottliebera.

Rozprawa odbyła się na skutek odwołania się 
dr. Ciesielskiego od wyroku sędziego pierwszej 1°* 
stancji którym dr. Kamieński uwolniony został ol 
zarzuconej mu obrazy czci z §§. 491, 487 i 48  ̂
ust. karnej.

Wczoraj przesłuchana tedy ponownie świadka 
dr. Ant. Kalinę docenta uniwersytetu, a nadto k8, 
dr. Em. Ogonowskiego profesora nniwersytetn, tu­
dzież dr. Szaraniewicza profesora dziekana wszech­
nicy lwowskiej. Ą

Dr. Kalina, zeznał, że dowiedział się od k*- 
Ogonowskiego, iż dr. Szaraniewicz opowiadał mu, 
Iż dr. Kamieński przed nim (dr., Saaraniewiczem) 
wyraził się o dr. Ciesielskim w sposóo bardzo nie­
pochlebny.

Ks. dr. Ogonowski (zeznaje po rnskn —) po 
dał, że dr. Szaraniewicz ndzielił mu tych s z c z e g ó ­
łów o wyrażaniu się dr. Kamieński-go o drze Cie­
sielskim. Zarazem dodaje ks. Ogonowski, że opo­
wiedział tę historję dr. Kalinie, wszakże po ode­
braniu od dr. Kaliny „słowa hono u“, że zat-zymn 
rzecz w tajemnicy. J. kim sposobem dowiedział się 
tedy dr. Ciesielski o wazystkiem — ks. O gonow ski 
powiedzieć ni* może.

Dr. Szaraniewicz trzeci świadek zeznał, że dr. 
Kamieński był u deponenta trzy ra*y z rodzajem 
Krytyki i zażaleń na dr. Ciesielskiego, a mianowi­
cie wyraził, że ca ogród botaniczny wydano 30 000 
zł., a na muzeum 4000 zł. „a tych pieniędzy jakoż 
tam oiewidać, i śladu z nich niema". Przy tej 
sposobności — tak podaje świadek — mógł się 
wyrazić dr. Kamieński o dr. Ciesielskim „gałgan" 
albo „drab“ a może i ostrzej — ale nie powiedział 
„złodjiej" aui „oszust* (jak to dr. Ciesielski w o* 
skarżeniu utrzymuje*, bo świadek byłby dr. Ka­
mieńskiemu wytoczył natychmiast śledztwo dyscy­
plinarne.

Po wysłuchaniu ost tecznych wywodów stron, 
wydał trybunał wyrok, w którym zatwierdzono wy­
rok sędziego pierwszej instancji, uwalniający dr. 
Kamieńskiego od zarzntn przekroczenia § 491. 
Dalsze jednak orzeczenie sęlziego I. instancji uwal­
niające dr. Kamieńskiego od zarzutu przokroczenia 
§§. 487 i 488 zostało zniesione, dr. Kamieński u- 
znany został winnym ty-li przekoczeń, i pray za­
stosowaniu prawa nadzwyczajnego złagodzenia kary 
zasądzony na 50 zł. grzywny na rzecz funduszu u- 
bogich miasta Lwowa złożyć się mającej, tulzież na 
ponoszenie kosztów postępowanie karnego.

Maurnia M u kraMisp.
Nadziej* bliskiej restauracji Zamku któ- 

iewskiego na Wawelu, odkąd przed 2 blisko laty 
w jr iź  iejsze przybrała kształty, nieustannie ży­
wo pornsza wszystkie umysły. Wprawdzie mało 
kto wie dokładnie o co tu  włsśeiwie chodzi i do 
czego zmierr&ją rozpoczęte roboty, dla niewta­
jemniczonych bynajmniej niezrozumiałe, skoro to 
co się dziś odkopie i odskrobie, zwykle jutra na- 
powrót bywa zakopywane i tynkiem powlekane. 
A już nikt chyba nie zdaje sobie jasno sprawy 
z tego, czy o czem marzymy, jest istotnie może* 
bnem, i zkąd wezmą się pieniądze na tak wiel­
kie przedsięwzięcie. Mimo to wszystko o restau­
racji Zamku rozpowiadają i radzą, a nawet po­
jawiają się już Po dziennikach — artykuły spra­
wę tę szerzej omawiające; i w ślad za ty m ru­
chem podniosła się też polemika w której nie 
obeszło się bez nieodłącznej od wszystkich kwe 
styj publicznych namiętności.

Owa namiętność, a z drugiej strony pewna 
niestety, zbyt częsta n nas powierzchowność 
dziennikarska, wprowadziły jednak w tę kwe­
stię niejakie spaczenia prawdy. Wobec tego me 
będzie zbytecznem, a sądzę ie  obowiązkiem jest 
tego, kto miał sposobność dokładniej ze stanem 
rzeczy się obznajomić, zabrać jeszcze raz głos 
w tej materji, a dodaję żem postarał się o jak- 
najlepsze informacje.

Prsedewszystkiem trzeba stwierdzić, że py­
tanie co się ma stać z Zamkiem, niezupełnie ja­
sno jest postawione, niewyraźnym nawet zakres 
tego, czego sobie życzyć powinniśmy. To pewne, 
że wszyscy pragną jakiejś restauracji Zamku, i 
że marszałek Zyblikiewicz nie wątpi, i i  do niej 
przyjść musi w niedalekiej przyszłości, choć i 
cn nawet nie mówi gdzie są na nią fundusze, a 
potrzeba będzie bardzo znacznych.

Pominąwszy to, zostaje pytanie, co właści­
wie ma być restaurowane i jaką ma być restau­
racja ?

Co do pierwszego, łudzą się ci, co sądzą, iż 
projekta obejmą całą powierzchnię Wawelu, o 
ile on do świeckich celów służy. Naprzód było 
by to zadanie trcchę za w ielkie; powtóre nie 
mielibyśmy do tego prawa Urocsyste oddanie 
cesarzowi Franciszkowi Józefowi dotyczyło ty l­
ko samego dawnego pałacu królewskiego, gdyż 
tylko on obok kilku bas t  i starego mniejszej 
wartości gmachu po drugiej stronie Katedry na­
leży do budowli przekazanych s przeszłości, k tó ­
re wolno było uwalać za własność miasta czy 
k ra ju ; reszta budynków nowych, przez rząd &u- 
strjacki z grunta postawionych, już tern samem 
usuwa się z pod tej darowizny. Wreszcie, co 
jest wzgląd najważniejszy, nic też nie zależy na 
rozszeizaniu i przez to utrudnianiu przyszłych 
robót. Zapewne piękniejby wyglądał Wawel bez 
szpitala wojskowego, magazynów, lejami kul 
itd.; lecz te zrzneić zawsze będtie dość czasu, a 
choćby zostały jak są, niema nieszczęścia.

O co głównie chodzi w tej chwili, to o sam 
pałac, zawierający dawne mieszkania królów, o 
ten wspaniały zabytek włosko-polskiego budo­
wnictwa XVI. wieku, według wiela najpiękniej­
szy na północy świecki gmich z owej epoki, 
który w swoim czasie wzbudsał podziw cudzo 
ziemców, a i dziś jeszcze imponuje swą dumną 
postawą, jakkolwiek przekształcany, zabudowa- 
ny, zamieniony na koszary, narażonym jest na 
powolną lecz codzienną utratę swej artystycznej 
cechy i pamiątkowej wartości. Dziś jeszcze mo­
żna go ratować — kiedyś, za lat kilkanaście, 
kto wie czy nie byłoby już zapóźno.

Jak  go ratować ? Tak jak się powinno re­
staurować wszystkie pomniki, zwłaazcza budo­
wnictwa monumentalnego, nad któremi wieki 
przeszły i swoją cechę na nich wycisnęły, me­
todą genetyczno - historyczną, przywracając go 
tak iakby wyglądał, gdyby go niedbalstwo lub 
złość nie były psuły. O ile są niezaprzeczone 
wymagania porządku i przyzwoitości, które na­
kazują restaurowanym budynkom nadawać pe­
wną jednolitość i zaokrąglenie, o tyle znów bar­
barzyństwem byłoby dla zasady jednego stylu,

poświęcać wszystkie obce temu stylowi nalecia­
łości. A zatem, postawiwszy sobie za dogmat 
pełne uszanowania zachowanie wszystkich tych 
szczegółów artystycznych, które poznaczyły na 
nim jikoby cenne pokłady, < sadione prz^z j rre- 
miany wieków, historji i kultury, s tan  ć s :c na­
stroić je tak, aby nadać całości pewien harmo 
nijny iln rak ter, a z* tło obrać styl, iaki odma 
czał budynek w czasie jego najwięks ej świe­
tności.

To powiuno być zssadą każdej uczciwej re­
stauracji zabytków tego rodzaju, i takim też jest 
punkt wyjścia tych, na których sercu leży spra­
wa restauracji Zamku.

Aby aódz projektować taką restaurację, 
trzeba bardzo dokładnie znać zabytek, jej przed­
miotem będący Nie wystarczy samo przejęcie 
się stylem tej lub owej epoki — co w architek­
turze już jest Bader trudnem i śliskiem — trze­
ba jak aajgruntowniej zbadać budynek, pomie­
rzyć, narysować jego rozkład i postać, obeznać 
się aż do najdrobniejszych szczegółów l  jego 
materj&łem, techniką i ornamentacją, a badać je 
w duchu krytycysmu, tak aby tobie módz do­
kładną zdać sprawę z następujących po sobie 
kolei i faz jego ; słowem srzeba g > pojąć jako 
„rganizm i wżyć się niejako w tego orgtnizmu 
losy. Wtedy tylko łatwo będzie zro uai> ć to co 
jest, odtworzyć to czego brak, a nieuniknione 
zagadki zamienią się w pokonalne tylko tru ­
dności.

Oczywiście o takie jedynie zbadanie rozcho­
dzić się może w chwili obecnej, jeszcze bynaj­
mniej nie jest rozstrzygniętym nletylko kiedy, 
ale w ogóle czy restauracja stanowczo ma być 
przedsięwziętą. Ale już samo to zbadanie, tak 
zwane zdjęcie, jest niemałem przedsięwzięciem 
przy budynku tych rozmiarów i tak zawikłanym, 
jak jest zamek Krakowski.

Powierzone też p. Prylińskiema, architekto­
wi znanemu z restauracji bakiennic, zadanie 
przedstawiało się tajemniczo i groźnie w pier­
wszej chwili.

Podziwiali wszyscy piękne proporcja prze-

Z Izby sądowej.
Wczoraj odbyła sio w sądzie karnym rotpra- 

wa apelacyjna w znanej sprawie Ciesielski contra 
Kamieński, której tutaj już repr dnkować nie bę­
dziemy — bardzo mało przynosi bowiem zaszczytu 
niektórym członkom grona profesorskiego.

Trybunał apelacyjny pod przewodnictwem laicy  
Samolowicza, tłożoay był z pp. r. Drdackiego, Bc- 
gd&niego i Buschaka. Oi?ie strony spór wiodące 
jawiły się osobiście, wraz z doradcami prawnymi, a

murowanych na rozkaz rządu austrjackiego i 
tern uratowanych arkadowsń dziedzińca, znali 
kilkanaście obramień, drzwi i okien wewnętrz 
nych, a odgadywali po za grubą powłoką tynku 
piękny i-zeźbiouy z kamienia erker, nad wjai- 
dea  od kościoła w dziedzińcu widniejący. Zre­
sztą wielki komin, nieco ozdób i wiele przebu 
dowi.fi % czasu Wazów, drobne m upęłuienu Au­
gusta II i adaptacja małej części gmachu na 
mieszkanie dla Stanisława Augusta: oto zdawało 
się wszystko ważniejsze i cenniejsze, co z prze­
szłości pozostało.

Sim architekt prxy rozpoczynaniu pracy 
zdając sobie jako tako sprawę x cięśei guiachu 
wewnętrznej i od dziedzińca będącej, z obawą 
spoglądał na całą stronę zewnętrzną, na facjaty 
od ulicy Grodzkiej i Kanonicznej. Wszak przy­
puścić niepodobna było, aby tak rozległe po­
wierzchnie gmachu, stawianego przez potężną 
dynastję, a z pomocą mistrzów z ojczyzny rene­
sansu sprowadzonych, gmachu nadto od strony 
podwórca takie bogate do dziś dnia ślady zdc- 
bnuści noszącego, były zostawione płaskie i na­
gie, bez rozczłonkowania i podziału. A tu ni- 
gdsie ani znaku pikstrów , ni gzymsów, ni kon- 
tol, ni fryzów.

Zabrano się na początek do zbadania części 
najsrazamialszej i dziś najokazalszej: do kruż­
ganków arkadowych wokół dziedzińca. I  te już 
przedstawiały kilka zagadek. Mianowicie powsta­
ło pytanie, jak mogło trzymać się bez dzisiej­
szych obmurowań, wzmacniających całe dość 
śmiałe napiętrzenie cienkich słupów i wspartych 
na nich sklepień, a najbardziej owych nadsta­
wianych po dwie na wysokość kolumienek dru­
giego piętra, dźwigających jeszcze jakby igra­
szką z praw przyrody csły ciężar potężnego da 
chówkowego nakrycia budynku. Po zbadaniu 
dziedzińca od fundamentów aż do dachu, przej­
ście było naturalnie do w rętrza gmachu. I  tu 
trzeba było niejeden mur przepruć i niejeden 
tynk oderwać, a prócz tego dobrze prrewerto- 
wać wszystkie plauy auatrjackie i z czasów wol­
nego miasta, bo dawniejszych nie ma, opLy i

M i mmi i Mmn
Dnia 3. listopada.

* Temparatura nie uległa od wczoraj zmianie.
* Zaduszki. Wczoraj w doin właściwie świętem 

umarłych będącym, znowu nitzliczouo tłumy puMi* 
cbuośjI odwiedziły cmentarz, który od piątej wie- 
caurem do dziewiątej w aocy jaśuiał morzem świa­
teł. Na grobnch mężów zasłużonych, jak Szajnochy, 
Goszczyńskiego i Grottgera odśpiewały garstki mło­
dzieży pieśni patijotyczne.

* W ty h dniach, jak się dowiadujemy, ma 
dyrekcja kolei Karola Ludwika rozstrzygnąć, komu 
ma być oddana restauracja ua głównym dworca we 
Lwowie. Kompetentów ma być do trzysta, lecz 
przeważnie izraelitów. Obawiać się należy, ażeby 
znown ta główna testanracja nie była jednemn z 
nich oddaną. Do rozmaitych zawodów izraelici mają 
zdolności, ale bardro i bardzo rzadko k!ely do 
tr&ktjernictwa W g ównyuh miastach u nas nigdzie 
Izraelici nic mogą j&k i restauratora He konkurować 
z (hrześi Lnami. Prosftdrą tylko trreciorzedue 
traktje"uie, albo żadne. Cisną cię jehiak do restan- 
raeyj kolej myth, gdzie jaż nie ma konkurencji, 
gdyż gcś irt pizejezdrT muszą to jeść i pić co im 
dadtą. 1 dlatego u nas tak powsr.echue są narze­
k a ła  na test&uia jo kolejose, glyż wssyatkio 
prawie są w rętn lcratbtów.

Famy nadzieję, że dyrekcja kolei Karola Lud­
wika te powszechne użalenia uwzględni i teraz gdy 
ma sposobność, o Ma restauracje na głównym dwor­
cu chrześ iaciaotsi.

*  Koncert Na docli&l faidu-zn emerytalnego 
c łonków orkiestry t atralnej urządził wczoraj Lwow­
ski chór jeęski kouceit, na którym wykonano rłyn* 
ne „Realem* Chcrubiaiego. Jest to jedno z naj­
piękniejszy; h tego rodzaju ntworów jakie posiada 
literatura muzyczna! głębokie poi względem myśli, 
oznacza się religijnym nastrojem, bogactwem me- 
lo.lyj, prześliczuom jr iwadzecioui gloiów i orkiestry. 
Nie tn miejsce rozpisywać się o kompozycji uzna- 
<tej przez świat cały, nie tu miejsce podnosić jej 
zalety, powiemy tylko, żo ta szczegóirą uwagę za-

stare inwentarze, i z zestawienia tego wszyst­
kiego dopiero wyprowadzić pierwotny stan rze­
czy na tle tego, jaki się dziś oczom przedstawi*.

N.*jwięcej atoli kłopotu nastręczały zewnę­
trzne facjaty 1 ud <w)i Tych nie zapisały ani 
kroniki, ani inweutarae, a jak wspomnieliśmy, 
ornamentyki nie został ślad prawie żaden; ani 
wreszcie dawać widoki ra sk u  ich dokładnego 
nsia uie przechowały wyobrażenia. Facjaty prze­
cież musiały kiedyś być ozdobnenr, a ich odtwo- 
rzenie stawało się moczą pierwszorzędnego zna- 
czems, jeżeli o restauracji miała być kiedykol­
wiek aowa.

Dziwnem zdarseniam w chwili największe­
go zwątpienia wpada w rękę p. Prflińskiego 
stary widok Zamku, który go z trudności wy­
bawia. Był to rysunek J  N;p. Głowackiego z 
r. 1828 czy 1830, przedstawiający front gmachu, 
widziany od koń’*  ulicy Grodzkiej Napozór po­
dobnym on był do wiela innych takich wido­
ków, a drobniutka jego ?kala nie pozwala nawet 
przypisywać mu zbyt wielkiego znaczenia Tym­
czasem przy bliiszem przyglądaniu się , za po- 
średnictwam lupy. dały się dostrzedz około ma­
łych okienek, t*kich, jakie istniały za czasów 
rzeczypospoiitej Krakowskiej, jakieś lekkie linie, 
raczej cienie ledwo naznaczone na tynkn, a za­
mykające prostokąty znae nie większe od owych 
okienek. W tych ledwo widzialnych liniach ba­
dawczy wzrok budowniczego dopatrzył, a więcej 
domyślił się obramień okiennych, których ślady 
z pod grubej powłoki tynku tak zapewna przed­
stawiać się musiały pejzażyście, a poprzednie 
odkrycie z pod tynku kilku pięknych kamien­
nych fntryn, nad bramą wjazdową od strony ko­
ścioła noszącą napis Si Deus nobiscum, ąuis con­
tra nos, zdawało się być pomyślną wróżbą. Za­
częto odbijać tynki około okien tego frontu czę­
ści wschodniej. Niestety, nowy zawód! Prócz 
znaków dawnych otworów okiennych i prócz 
drobnych fragmentów obramień w trzech skraj­
nych oknach, jedno nad drągiem położonych, nic 
nie znaleziono.

(D. « I r )
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sługuje poważny, do głębi przejmując „lotrołlns", po­
tężne ,Dies irae“ ilustrujące groźną ehwiylę sądu oeta- 
taczneg) i łagodne, proste i naiwne „Pie Jesu®, Wy­
konanie t;go pięknego ut»otn pod dyrekcją p. Ce- 
twńskiego było wcale przyzwoite. Pominąwszy 
drobne nslerki wszystkie numera posiły gładko. 
Ujemną strorą produkcji był brak siły w tenorach, 
natomiast ba*y były wyborne. Z wrzucilibyśmy takie 
brak należytego cieniowania w niektórych ustępach, 
co jak s as rapewni?,co przypisać należy uiedosta- 
tocznej ilości prób. Usterki te jednak fą wcale 
drobne, jeż li się weźmie na uwsgę trulność kom 
pozycji. P. Cetshński dnielnie dzierżył batutę, a 
wszystkim wykonawcom należy się uinaris za su­
mienia prscę. Przed aReqniem“ orkiestra pod kie­
rownictwem p. Przibika odegrała wzorowo „Danae 
maeabre* Saint Saensa. Licznie zgromalzona publi­
czność miała prawdziwą biesiadę duchot? %, o jaką 
u nas tak rzadko.

* W Czyttinl ludowej na Ctródeckiem odbędzie 
się w biedzit lę 5. 11-topada odczyt p. Romualda 
Starzeckirga „Pogląd na ważniejsze wyyaiki dzie­
jowe Polski w drugiej połowie 18. wieku®. Począ­
tek o godtiuie S. p połnanin.

* Piękny dar. Dowiadujemy s ię , że panowie 
Baruchowie, właśchi-le słynnej fabryki cegieł, ofia­
rował! marszsłkowi krajowemu dachówkę na pokry­
cie całego zamku Oleska Piękny ten czyn, p’zy- 
nosrący zaszczyt ofiarodawcom, nchroti na razie 
od ruiny, starożytną i polskiemu sercu tak dyogą 
pamiątkę rarodową. Słyszymy również, że koltj 
Karola Ludw.ka objawiła już zamiar dostawienia 
za darmo dachówki z Krakowa na miejsce prze 
znaczenia.

t  Aleksander Dłuski żołnierz z r. 1831, umarł 
30. pzźiaieiuika, przeżywszy lat 75.

* SwlStek. Jak donosu Noicosti, wkrótce ma 
zaerąć wychodzić w Petersburgu humorystyczne 
pismo polskie pod powyższym tytnłem.

* Rozdawanie nagród slngom domowym mie­
szkańców miasta Lwowa piętnaste z kolei, odbę­
dzie się w dnin Nowego roku 1883 o godzinie 10 
przed południem w sali D/rekcji galicyjskiej k»sy 
oszczędneści.

Utiegać się mogą o nagrodę słudzy o b oj ej płci 
urodzeni w Galicji, jeżeli książeczką tłnibową u- 
dowodnią, i i  u tego samego duibodawcy, od któ­
rego s'ę o i agrodę zgłaszają ‘lab u tegoż rodziny 
bez przerwy nie mniej jak piętnaście lat, a z tych 
przynajmniej ostatnie trzy lata we Lwowie słu­
żyli.

Nawet sina y, którzy przed sześcioma laty c- 
trzymali nagrodę, mogą się o powtórną nagrodę 
nbiegt ć, jeżeli przez przeciąg tych sześciu lat n 
tego samego służbodawcy lnb po śmierci tegoż u 
jego rodziny we Lwowie mieszkającej w dalsz«j 
służbie zostają.

Każdemu słudze, który się z książeczką po­
wyższe lata służby udowoiniającą w kancelarji ga­
licyjskiej kasy oszczędności zgłosi, wydanym będzie 
drukowany blankiet prośoy, którą po naleZjtem 
wypełnieniu wskazanych w niej rubryk przez słu 
żbodawców 1 XX. Proboszczów parafii, w których 
mieszkają, najpóźniej do 1 grudnia n  b. w tej sa 
mej kancel&iji oddać należy, albowiem póżaiejsze 
zgłoszenie się nie bęlzie uwzględnione.

Kto się w dniu Nowego rokn osobiście nie 
stawi do odebrania przyznanej mu nagrody przy 
pisze sobie samemu utratę takowej, jeżeli nio udo 
wodni przeezkoly nehjlić się nie d>jącej.

* Galar ja Raczyńskich W BerlLie, wyrngowana 
z dotychczasowego gmschu, na którego miejsen 
stanął gmach parlamantn niemieckiego, pozostaje 
własntśfią spadkobierców, którzy na mocy osobne­
go układu oddali ją rządowi do aserwacji. Rząd 
zamierza ją umieścić w gstachn „Galerji narodo­
wej" w iietlluie.

* „Oporowa" trupa Łukowlcza zrobiła w Pe 
torslu gn fiasko, jak to można było przewidywać 
Na pierwsze przedstawienie daw&ŁO „Halkę" Mo­
niuszki, a przedstawienie wypadło niżej wszelkiej 
Lr,tyki- Przyehyl-ie polski-j scenie w Petersburgu 
Nouiosti piszą, żo przedstawienie „Halki® przez 
trnpj Łnkowicza było krwawą obelgą wyrządzoną 
polskiej soenłe. I jakie mogło być inaczej, kiedy 
tjnpa Latowicza składa się z lichych śpiewaków i 
śpiewaczek operowych, który nie mogą się nawet 
porywać na utwory tej miary, co „Halka“. Ze stro­
ny p. Łnkowicza jest nieinmiennością puszczać tię 
do stolicy carstwa bez odpowiednich s i ł , bo to 
przecie kompromitacja.

* frzeasw lt. Pod tym tytułem zacznie wycho­
dzić od 15 listopada dwutygodnik polski w Ceer- 
niowcach. Ma to być pismo społeczno literackie. 
Na prospekcie jako wydawca i odpowiedzitl -y re 
daktsr podpisany jest p. A fcei Stehlik,

* Dary. Dla wydalonego djurListy chorującego 
od 6 miesięcy a obarczonego 6 dzieci, p zostają 
cl go bez żadnego utrzymania, złożył p. Sta... I złr.

9 MbSCHSE grEasajstewa w ratuszu aedżleknj* 
oś gedz. ż  «o l . | w pfcsieźateiek <50 e, w bm  
śnie §0 s,

* K szsaa hr. Dsieduszyckie^ ulie« Tertr&lsr 
otwaste w środą i sobotę ta 11, % rana do t. fo- 
eśslay poge^ud.. w święta i E itóisle ed iii. Ło l  
go-isi&J,

* Mćtfsi* nar. ia . Ots Glińskich otwarte
cs&zies&ie — prócz świąt — ed rsoasr. 8 de 1.
Nadto we wtorek i piątek po południu od 3—5tej 
dla młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* lutro w sobotę: Karola B. —  Ś*. Ja­
kowa.

* wiadomości policyjne z dnia 2. b. m. 
Skradziono: PaL u Hz. K. z pom. 1. 26 ul. Kazi­
mierzowska zegarek srebrny o podwójnej ki percie 
z łanenszkiem wsrt. 20 zł. nowy garnitur kam 
garno*y, koloiu granatowego wart. 60 zł. jedno 
zimowe palto bronzowe wart. 60 zł. a drugie ko­
lom ciemnego wart. 15 zł. i pugilares czarny z
kwotą 35 zł. a panu H. B. z wozn za rogatką
Żółkiewską kufer skórzany czarny wraz z rewe- 
rendą nor ą długim surdutem czarnym o jedwabnej 
podszewce 2 snkniomi damskiemi 5 chusteczkami 
do nosa tnaezonemi literami C. B i U. B. i kil 
koma parami pończoch znaczonych lit. Z. B.

Złożono w policji znaleziony zarękawek szo 
powy i 4 cbiig&cje tnreckie.

* Awans listopadowy, (dok.)
W a r t y l e r j i  (9 palka art. polowej) kapi­

tanem I. klasy Kletter Bruno : kap. II kl. Sergin 
Józ., Semmelrock Wolfgang, Aigner Jan (z Du­
brownika przeniesiony do Krakowa), Młynarski 
W ili. i Dormus Jerzy; porncznikami: Montag Jó­
zef, Pacowski Emil, Palm Andrzej, Pregler Jerzy, 
Peter Jakób, Radosta Wilhelm, MUljenowicz Filip 
Manii Józ. (w skłaiach art. we Lwowie) i Fachs 
Frań.

W pałkach f n r g o n  o w y c h :  pornczcikiem 
Krzyżanowski Alfons; w zarządzie mundurów kap 
II U. Maeiejowski Stan.

W r e z e r w i e  piechoty Bojowej porucznika­
m i: Grybowski Teodor (nr. 41) i Beutl Józef (45)

W a n d y t o r  j a c i e :  podpułkownikiem Kriegs- 
a* Antoni (przy jen. komendzie we Lwowie); 
k&pit. andyt. I kl. ChodyuieckJ Karol (w Tarno­

wie); porucznikami audytorami Fuchsig Wład. (w 
pułkn piech. nr. 56), Noli Karol (z ;utku nr. 9 do 
marynarki) i Lubaszewski F.&n. do 46 pułku pie
SZ6gO.

L e k a r z a m i  pułkowymi I k l : Tschernich 
Jan (pp. 40) SJój I  Jó.tef (2 ula1)), Rubeniczek 
Frań. (pp. 4 1); lekarsarci pułkowymi II k l : Auto 
niawicz Włods. (11 ułan.), Risnyoyjzky Gaza (pp, 
77), G iger Aut. (p^. 20) i Kozub Frań (op. 77); 
starszym lekarzem Juchlowicz-Hordjfi ki Zlaitław 
(obeenie w Zadarse)

W k o n t r o l i  rachunkowej: radcą rachun­
kowym Dobrowolski Winc. przy iatendoEtnrze we 
Lwowie, a kapit. rachmistrzem Serafiftsłi Ford. w 
40 pułku pieszym.

— °/0. ŹÓłkitW, 2. listopada. W dtledzicznej 
włości Kulawej, pow. tólkiew&kiego, zmatła 27. po- 
źizieiniku h. r. w 72 roku ijcia Michalina z D>- 
lioiafiskich Aiiska, wdowa pn zmarłym w r. 1867 
radcy upelaoyjaym Kazimierzu Ż rskim. Nieboszczka 
zostawia po sobie niewygasłą pamięć zacnej ma- 
trony, szczerej przyjaciółki Indu i gorąco ojczyznę 
miłującej obywatelki. Oprócz rodziny odprowadzili 
zwłoki ra cmentarz w Wiązowej liczni wielbiciele 
cnót zmarłej, przybyli dla oddania tej posłngi chrse- 
ścisńrkiej z odległych uawet miejscowi ś*,i. Kondukt 
pogrzebowy prowaddł sam ks. ojat Nowakowski 
w otoczeniu grona k^płanó* obojga obrządków.

Cześć jej pamięci!
—  W Kaliszu ma być zbudowany nowy teatr.
— lu i nawet księżniczki rzucają się za lite­

raturę. Ks. Amelia saoka piąte: „Pamiętniki księ 
żniez i “ — a arcyks. Walerja snstrjacka okazała 
tyle talentu lisarskiego, ia jeden z wydawców z 
góry jnż nabył prawo wydawnictwa je j .. literackich 
pierwiosnków, które kiedyś rozkwitnąć mają.

32860 32881 32909 32985 33168 33182 33331
33453 33507 33576 33830 33952 34012 34036
34395 34443 34500 34543 34591 34805 34808
34842 34943 34967 35037 35333 35400 35422
35460 35624 35979 36039 36097 36237 36380
36384 36451 .36536 36576 36739 86786 36917
36919 37076 37129 37331 37382 37384 37409
37414 37440 38184 38244 38365 38476 .38504
38879 38926 39 92 39248 39292 39516 39736
39992 40017 40196 40198 40298 40444 40454
4059.3 40854 40915 41039 41113 41238 41366
41370 41374 41377 41383 41545 41602 41656
41811 41829 41867 41892 42148 42211 42265
42268 42321 42425 42506 42512 42748 (O. d. a.)

Lwów d. 28. psździer. S p r a w o z d a n i e  ty­
godniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 

cenach zboża i produktów, zrealizowanych na pla- 
cn lwowskim, w ciągn ubiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 77 klgr.„ żyta 73 klrg., ję­

czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., Lreczki 64 kigr.. 
kukurudzy 82 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr. 
koniczyny 82 klgr.)

Z b o ż e  100 kilogramów: Pszenica gotowa 
od 8 10 co 8 75 zł., terminowa od ‘— do *— zł.
żyto gotowe od 5 75 ó.o 6 05 z ł ,
— . do — •— zł. jęczmień browarny gotowy 
6 40 do 6 90 zł,, pastewny od 4 65 do 4 85 zł., - 
owies od 4 90 do 5 15 zł., — hreczka od 6 30 do 
6 90 ił„s — Lnkurudza zeszłoroczna od 6 25 i1 c 
6’75 zł., — kakurndza nowa od 5 25 da 5 80 
zł., — proso od 6 — do 6 25 zł., — jagły od

t e r m in o w y  od
o i

•— do —•- zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów:

od 7 75 do 10 — zł., — groch 
do 5 70 zł„, — soczewica od 
fasola od 7 80 do 13 zł.,

6 25 zł., — wyka od 4 80

Gospodarstwo, przemysł I hand«Ł
Galicyjski Bank kredytowy. Wykaz z dniem 

31. paźUie . 1882.
Asygnaty kasowe . złr. 522.400’ —
Wkładki na książeczki „ 1,979.828*51.
Postaw a targów zbożowych zagranicą w cią­

gu minionego tygodnia uległa zmianie na gorsie, 
przodowała naturalnie Ameryka, zniżsjąc notowa­
nia czerwonej pszenicy tak getowej jak i dostawić 
się mającej.

Wywóz stamtąd do portów europejskich dosię­
ga cyfry 700,000 korcy, a powiększony wywóz z 
głębi kraju każe się spodziewać i dalej znacznego 
eksportu. W Paryżu i Londynie spekulacja podtrzy­
mała ceny mąki, gdy cena pszenicy zniżyła się do 
pozioma dawno niebywałego, to jest 24,50 do 25 
franków i 38 — 39 czylingów.

Wśród zastoju w interesach giełd tboiowych 
zan tować należy fakt małego ruebu towarów, bo 
brak jest bodźca do przerzneania towarami, cepy 
prawie wszędzie są te same, doliczając lnb potrą­
cając koszta transporto.

Energiczniejszego speknlacyjnego ruchu nigdzie 
nie widać, gdyż i piękna czasy dla młynów, proda 
knjących mąkę, jnź się skończyły. Większe młyny 
nietylzo że zasypane są pszenicą, bo kontrakty po 
dawniejszych wyższych teaach naturalnie akuratsio 
spełnione zostały, lecz zapas mąki nagromadził się 
tn stosunkowo do nbiegłych miesięcy ogromny.

W Niemczech na plon kartofli narzekają i 
przewidują zn:.cznie krótszą kampanię gorzel iicią, 
zapasy okowity zeszłej kampanii niebywale obfitej, 
podobno są jeż zużyte i dlatfg - ceny wHamtn gn 
trzymają się bardzo mocno — płacono łącznie z 
beczką kontraktową na październik 44 i pół marli 
na listopad tyleż na gfuizień 43 */* a Ea kwiecień 
i msj 42 74.

0 zapasie spirytusu d/styl rwanego z Ameryki 
wiadomości są takie, że tomtejsi dystylatorzy po­
stano? iii zmniejszyć produkcję, by jelyaie potrzeby 
miejscowe raepokoić i znpeł4e jakoby nie chcąc 
reflektować na handel wywozowy.

01 1 styeznia 1880 po 1/9 1880 wysłano z 
Ameryki do Europy 148,835 beczek.

01 1 stycznia 1881 poi 1/9 1881 wysłano z
Ameryki do Europy 124,066 beczek.

Od 1 stycznia 1882 po 1/9 1882 wysł&uo z
Ameryki do Europy 58.177 beczek, i cofnięto na­
po wrót z tej ostatniej cyf y około 12,000 beczek. 
Jeśli zatem powyższa wiadomość jest prawdziwą, 
naieży się spodziewać poprawy ceny w Hamburgu

P r z y  l o s o w a n iu  o b ł ig a c y j  inileatnisa- 
cyjnych uskutecznionym na dniu 31. psździerni- 
ka 1882 aostały następujące obligacje do spłaty 
wylosowane, a mianowicie:
C) fanduszu mdemnizacyjnego Galicji wschodniej.

(50. Losowanie.)
Na 50 złr. % kuponami:
Nr. 322 428 437 531 605 686 796 1143 

1146 1274 1772 1778 1797 1912 2120 2306
2352 2368 2916 2944 2974 2994 3026 3135
3222 3315 3387 3457 3564 3639 3753 4005
4088 42o0 4243 4271 4316 4392 4979 5065
5229 5510 5625 5969 6311 6374 6452 6480
6602 6715

Na 100 złr z kuponami:
Nr 307 435 475 479 565 917 975 1048 

1153 1312 1378 1386 1478 1503 1555 2031
2080 2123 2127 2157 2178 2220 2370 2450
2873 2894 2967 2987 3016 3031 3111 3268
3400 3468 3648 3672 3715 3799 3893 3981
4005 4u54 4255 4308 4382 4455 4583 4679
4723 4840 4872 5549 5838 5909 6483 6604
6678 6833 6851 6946 7255 7263 7267 7335
7378 78C1 7826 7934 7978 8269 8305 8370
8405 8620 8709 8772 8923 8973 9153 929j
9340 9409 9460 9545 9565 9718 9761 979"
10023 10222 10267 10319 10435 10496 10753
10872 11067 11073 11126 11162 11330 11511
11973 H991 12039 12384 12622 12960 12967
12980 12984 13026 13320 13364 13456 13512
13749 13767 13837 13860 14276 14437 14548
14554 14 69 14812 14844 35135 15249 15440
15574 15601 15633 15783 15829 16015 16042
16064 16232 16303 16490 16512 17017 17072
17073 17134 17280 17367 17404 17424 17802
17864 17893 17934 17974 17993 18241 18786
18873 18984 19088 19139 19306 19866 19896
20406 20694 20700 20742 20820 20866 20868
20955 21108 21142 21245 21260 21302 21303
21463 21637 21642 21691 21752 22072 22165
22176 22594 22796 22842 22878 22894 22901
22957 23113 23191 23205 24288 23318 23469
23602 23614 23635 23744 24071 24134 24263
24322 24435 24504 24553 24612 24652 24742
24795 24860 25043 25u89 25120 25136 25263
25299 25344 25422 25568 25764 25808 25915
25944 25999 26006 26101 26161 26251 26265
26506 26513 26572 26517 26624 26647 27042
27139 27237 27269 27346 27414 27429 27477
27775 27778 27897 28532 28562 28584 28637
28883 29084 29091 29 r71 29191 29495 29518
29552 29591 29625 29692 29789 29821 30052 
30056 30121 30286 30457 30498 30897 30951 
31222 31238 31299 31429 31544 32041 32530

Groch do gotowania 
pastewny od 5’—
15 sto 17 — zł., 
bobik od 6’— do 
do 6 25 zł.

N a s i o n a  ra 100 kilogramów: Koniczyna od 
20 do 58 zł., najprzedniejsza ed —*— do — —zł., 
przednia od — ’—  do — — zł., — tymotka 
od 30’— do 31*— zł., — anyż mos. od 26 — do 
26 50 zł., anyż płaski od 25* — 5.0 26 50 zł., — 
kminek od 22 — do 24 —- zł.

N a s i o n a  o l e j n e  za 100 kilo rzepak zimowy 
13 25 do 13 85 zł., — Rzepak letni od 1125  
d o  11 50 zŁ, — rzepik zimowy od 11 25 do 
11*75 zł., — rzepik letni od 11*— do 11 25 zł., 
lnianka od 10*50 do  11*— z/,, — nasienie lniane 
od 925  d o l 0 7 5  zł., nasienie kenopne od 8*25 
do 8 75 z ł ,  rzepik jesienny od — *— do — złr.

C h m i e l  za 100 kilogrm.: od 230 do 290 zł.
W e ł n a  za 100 kilogrm.: od — do - -  zł.
Nafta za 100 kilogr. zwykła od 20*— zł. do 

21.— zł,, salonowa od 24-— zł. do 25*— zł.
Spirytus za 10.000 litrów procent od 29 30 do 

29 75 zł. Terminowy w zimowych miesiącach od 
28 80 do 29’-  zł.

' . i :l

Z Petersburga donoszą, iż ostatniego Ee 
szłego miesiąca rozstrzygnął się tam proces pra­
sowy między p. Stasiulswiczem, redaktorem cza­
sopisma miesięcznego Wiesittift Europy a dzien­
nikiem Nctu.jo Wroni u Pnied dwoma laty p. 
Siasiulewicz wydawał dziennik lo ń a d  h. Owoż 
jYoio. Wr. napisało, że p. Stasiulewicz jest prze­
kupiony przez żydów i wydaje to pismo za ich 
pieniądze, a następnie, aby wystawić w złem 
świetle jego liberalizm, doniosło, że otrzymał on 
order od rządu W liberalnych kołach caratu u- 
syskanie orderu jest w iątocie uważane jako naj­
wyższa kompromitacja. Z 'tego  więc powodu p. 
Scasiulewicz wytoczył proces o obradę honoru 
redaktorowi odpowiedzialnemu Noto. Wr., nie­
jakiemu! p. Fiedcrowowi, a prowadzenie swej 
sprawy powierzył p. Spasowiczcwi. Zaakomity 
tan adwokat miał tym razem zadanie nieskoń­
czenie trudne. W ykaiać przed sądem moskiew­
skim, że order moskiewskiego ta ra  jest rzeczą 
uwłaczającą honorowi uczciwego człowieka; u- 
dowodnić, że sama pogłeska o otrzymania orde­
ru może takiego człowieka kompromitować — 
wszak to temat, pachnący stryczkiem lub Sybi­
rem. Jeduakże p. Spasowicz potrafił odnieść 
zwycięztwo, gdyż jak telegram donosi, sąd ska­
zał Fiedorowa na trzy miesiące więzienia. F ie­
dorów założył apelację, więc spr*wa, która w 
caracie nabrała już ogromnego rozgłosu, jeszcze 
raz traktowaną będzi9 ; a pp. Stasiulewicz i bpa- 
sowicz jeszcze raz dla dobra ogółu poświęcić się 
będą musieli.

Trzeba bowiem wiedzieć, że Nowoje Wremia 
należy do pism rewolwerowych, a z tego powo­
du nikt dotąd nie ważył się wchodzić z nżem w 
saturgi, leGs każdy opłacał się, aby sobie spo­
kój okupić. Trzeba było więc dwóch równie czy­
stych i zacnych ładzi jak Śp&sowicz i Stasiule­
wicz, aby wystąpić przeciw temu pi3ma, i zde­
maskować jego nieuczciwość.

Nadmienić jeszcze musimy, że na parę dui 
przed procesem zamieściło Nowojz W remu  hu­
morystyczny fejleton w formie niby to stenogra­
ficznego sprawozdania z procesu, i obrzuciło tam 
błotem Stasmlewicza, Spasowicza i Polaków wo- 
góle. Przytem groziło sędziom przysięgłym, gdy­
by się poważyli Fiedorowa skazać. Oa&zoje się 
jednak, ze sędziowie peters burgscy posiadają 
prawdiiwą cywilną odwagę.

W losie krzywczyckim znaleziono dziś za­
strzelonego młodego mężczyznę, elegancko ubra­
nego, przy nim nie było broni żadnej palnej. D o­
myślają się z pojedynku. Komisja sądowa udała się 
dziś po południn do krzywczyckiego lasku.

Witdeń d. 3. listopada. (Fryw.) Pogłoski o 
planow&nem rozwiązaniu Rady państwa niemają 
obecnie żadnej podstawy.

Preszburg d. 3. listopada. (Pryw.) W Goiss 
prócz żydówki Steinerowej zabito jednego pa­
robka; wojsko przywróciło spokój. W  Magyar 
Bela (w komitacie Presaburgskim) były zeszłej 
nocy zaburzenia przeciw żydom.

Petersburg d 3. listopada. (Pryw.) Z Esto­
nii i InfUnt donoszą, że wielu szlachty niemie c- 
kiej otrzymało równobrzmiące listy z wyrokiem 
śmierci. Na Ukrainie w Połtswie wiele osób 
aresztowano; policja miała odkryć tajemny zwią­
zek rewolucyjny.

Praga d. 2. listopada. Półurzędowy Prager 
Abendbiatt pisze, iż co do kombinacyj, wysnu­
wanych z podróży namiestnika do Wiednia, mo­
że z całą pewnością oświadczyć, że namiestnik 
tylko w sprawach urzędowych przebywał we 
Wiedniu (Do czego się to sprostowanie odnosi, 
nie m  umiemy; o pozaurzędowyoh sprawach br. 
Krausa we Wied&iu nikt nie wspominał; faktem 
jest tylko, że br. Kraus nie jeździł do cesarza 
do Pesztu; tern dobitniejszą tedy wygląda nie­
łaska dworu dla ks. Auersperga; p- r.)

Budapeszt (1 2 listop-ids. Komisja wojsko­
wa delegacji węgierskiej załatwiła szereg pozy- 
cyj etatu wojskowego; nie zaszło w niej nic wa­
żnego.

Bsrlln d. 2. listopada. Otwarcie sejmu pru­
skiego nastąpi 14 b. m.

Kair d. 2 listopada. Gubernator egipskiego 
wybrzeża Czerwonego morza, AHaidin basza, zo­
stał mianowany naczelnym wodzem korpusu ma­
jącego się udać do Sudanu dla prowadzenia wal­
ki z fałszywym prorokiem.

Lsud>n d. 2. listopada Ajencja Reutera do­
wiaduje się, że pogłoska, iż rząd egipski zapro­
ponował Anglii, aby Arsbiego skazać na wy­
gnanie i i&auigcbać dalszego prowadzenia proce­
su, jest fiłsaywą.

Petersburg d. 2 listopada. Journal de St. 
Peteribourg zaprzecza prseawczorai na giełdzie 
berlińskiej obiegającej wieści o wrzekoaym za 
kazio ^wyprowadzania koni z carat a, dodając, że 
uietylko podobnego zr.kaza nie wydano, lecz 
przeciwnie, na i»rzedstawionie namiestnika kzu- 
k&zkjego zniesiono dotąd istniejący zakaz wy­
prowadzania koni z kaukazkich prowincji

Psryż d. 2. listopada Zeszłej nocy porozle- 
piauo ta  liesnie rewolucyjne odezwy. Pewne in 
dywidnsm złowioso w łiis ia  w chwili, gdy ode­
zwy Ukie rozlepiał. Podobne odezwy porozlc 
piauc tak ie  w Marsylii.

Bukareszt d. 2 listopada. Izba przyjęła 45 
głosami przeciw 22 dymisję swojego prezydenta 
B ratianc; czterech wstrzymało się ed głosowa­
nia. Lvhovm  wyraził imieniem mniejszości żal 
z powedu postanowienia Bratiasa, poczem wy­
brano prezydentem jenerał* Lecca 45 głosami, -  
dwudziesta dwó h posłów w strsyaało się od gło­
sowania. Minister finansów przedłożył budżet na 
r. 1883.

Londyn d. 3. listopads. Izba posłów odrzu­
ciła 322 głosami przeciw 238 poprawkę Gibsona 
(aby do zamknięcia dyskusji potrreba było przy­
zwolenia więksatści dwócli trzecich), lilandczy 
cy głosowe li z większością. — Gladstone oświad­
cza, ża wydatki na, wojsko angielskie ponosi Aa- 
glia, wszelako do kosztów po stłumieniu powsta­
nia nale-y pociągnąć i E g ip t; dotychczasowe u- 
kłftdy w tym względzie jeszese nie całkiem są 
skońcrona.

Konstantynopol d. 3. listopada. Perta nie c- 
trzym&ła z Londynu żadnej odpowiedzi na kroki 
ambasadora tureckiego Mussurusa bŁSsy u lorda 
Granwilla, aby cofnięto wysłanie Dufferina do 
Egipta. — Porta poleciła swemu ambasadorowi 
Essadowi baszy, aby wybadał rząd francuzki co 
do inwestytury beja tunetańskiego przez Portę.— 
Lord Dufferin wyjechał do Egiptu.

Rzym d 3. listopada. Diritto pisze: Sądzi­
my, że jesteśmy wiernymi tłmaczami m jśli całe­
go ludu rzymskiego, twierdząc, że cesarza au- 
strjackiego przyjęto by tutaj radośnemi manife­
stacjami prsyjacielskiemi, i miasto nie rozpadło 
by się na dwa obozy. Ponownie wyrażamy na­
sze życzenie, aby po uchyleniu trudne ś i więcej 
pozornych niż rzeczywistych, Rzym rychło mógł 
powitać cesarza. — Półurzędowa Stampa kon­
statuje, że chodzi tu nie o szkrupuły, czy pójść 
do Rzymu, tylko o prostą, formalnemi trudno­
ściami spowodowaną zwłokę.

Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukowane.

Londyn dnia 2. listopada. Times donoszą, 
iż rząd egipski zaproponował Anglii zaniechanie 
procesu Arabiego, & wysłanie go na wygnanie. 
Rząd angielski nie przyjął tej propozycji.

Standard  donosi z Konstantynopola dnia 1. 
listopada, iż w skutek wysłania Dufferina do Kairu 
rząd turecki zamierza wysłać do Kairu i turec­
kiego komisarza.
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KUKS ( t tS Ł D *  W IID E N B K m T .
W iedeń d. 3. lastopada 1882. 

godzina 1 minut 45 popołudniu 
Los? kredytowa 174.— Wągier, kred. a i.295.75
Angio-aastr, 126 20 Un oasbank 120.G0
Hohkj Kar. Lad. £09 75 Nordbahn 277.75
Kolej Fohtd. >37 80 Kola/ AlrOld. 169.—
Kolej Elżbiety 211.— Kolej Lw.-cze>. 170.25
W%g. Nordcttfc 101 50 Wied. Ccmtnai. 123.50

obi.y .  w z; 94 75 W«g. kolej r&ct. 166.75
Kciej siedmio*. 109 — Lcsy iweciri* — .—
Ciente w g 6°//. 119.35 Tt-nkrerGlz 114.75

rufcel pap. 1.18 50 l  117.25
5aiłe. iłćesiai^* l 0 q.— — *—

P r z y j e c h a l i  dnia 3. lLtopada 1882.
Hotel ZORZA: 8. hr. Michałowski z Bola- 

straszyć. J. hr. Wiśaicwsli z  Krystynopola. B. 
Komornicki c Pobocza. Garnyss z Zielonego Kąta. 
F. Brnnaer z Rzeszowa. A. Heinemann z Wro­
cławia.

Hotel LANGA: F. Zygmunt z Tarnopola. K. 
Honecker z  Kolonii. H. Rebfeli, M. Buxbaum i dr. 
Fischer z  Wiednia.

Hotel ANGIELSKI: K. Poglies ze Złączowe. 
J. Sonieaicki z Przemyślan. E. Ł.ziński z Potoka. 
8. Krzysztofjwicz z Moizelówki. T. Witosławtk z 
Tyśmienicy. Dr. J. Au z Dublan. J. Bach z Wie­
dnia.

Hotel KRAKOWSKI: K. Kwieciński z  Rawy. 
L. Dudziński z Lnbaezowa.

Hotel WARSZAWSKI: W. Korczyński z Hni- 
zdyciowa. A. Rzepecki z Kijowa. J. Sutowicz ze 
Złoczowa. E. Lao z Gracu. H. SirtfLr ze Zn 
rawca.

T e a tr  h r. S k a rb k a .
W piątek dnia 3. listopada 1882 r.

M O N T J O Y E
komedja w 5ciu aktach Oktawinsza Fenilleta.

Jntio w sobotę dnia 4. listopada b. r.

S t r a t n y  d w ó r
opera w 4 nktach a 5 obrazach, muz. Moniuszki. 

Słowa Chęcińskiego.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E  
p s& lia g  s c g n r u  I w o w s k i e g A  

prśc^ek'<4są d--» l.wewa:
Z KRAKOWA: 6 go aut 6 min, ±0 rano pociąg pospieain* 

o godsiaio 9 mia. 27 wieczór poc %g osobowy, o gc- 
demia IX min. 20 prsad ooiudsicm mięszanj.

Z CZERNI OWIEC: o godsfo-e 10 min. 0 wieczór pocą; 
pospieszaj; o wods 4 mia, 5 rano pociąg miesza?} 
go di. 3 iais. 52 po pofaiua pociąg mieszany 

Z PODWOŁOCZYSK: sa dworseo w Podzamcza o godzi­
nie S ais. 1S rznę i o gedz. 3 min. 96 popołudniu 
-ecciąg miąosany.

Z PÓDWOŁOCZY8K: na dworzec główny lwowski o go 
dżinie 10 min. i>Q wieczór p ■ > .'(pospieszny, o go­
dzinie 3 mia. 50 taao pociąg osobowy, o gcdzir.ie ■■ 
mia. 12 po pobidsia pociąg laięaztmy 

JSK STANISŁAWOWA: aa Bî yj, raao o godzinie 3 mi­
nut 46, wtoasór. o go da 8 min. 20 

Odehodsą se Lwowa:
DO KRAKOWA: o godsinie 10 mia. 50 przed północ; 

pociąg pospieszny; o godziaie 4 min. 53 rano pooiąg 
osobowy, o godzinę h minai 9 po połt4*dp pociąg 
mieszany.

L w iW j s izfey kstndlowej, 3 listopada. 
I. A k c j e  z& s z t u k ę  

feoz kap biśiącego),
^olai galic Karola Ludwik.% . £08 50 312

,  Lwowsko Czerniow-Jsssk. 188 .— 171
-tuku kypot. galis, po SCO słr. 305 — SOS

kradyt galic.- po SOft słr 217 252
TI. L i s t y  * » s t s w n e  sa ISO słr. 

[)m  kup bieżącego).

Usjofobierie: wzmocnione.
Włw&.:3, 3 listopada 188 si

Akcje kredyt. 3 0 4 / 0 Anglo-au^trj. J25.f0
Eoiei Kar - Lud 309 50 Kolej Połudn '>37.75
Daionshank iii0 80 R&poleoadc-r
Bosyii banku L 183/, U-uosabianie ciche 

E e Lost, 2 listopada 
godzin* 8 miaut £5 po południa 

Ho8yjg bśnk 2 2 ] 5 -ikeje E  dyt 522.
Lc-wtardy 2 3 1.— Galioyjskiei 13 .40
sok? Eumuil. 10. Aust. bank 171,15

Z i p r o s z e n l e  d o  p r z e d p ła t y .
Z początkiem listopada b. r. sacz iie w Wie­

dniu poi redakcją p. G. S m ó l a k i e g o  wychodzić 
nowy tygodnik polityczny w języku niemieckim p. 
t, R  form, któ.-y w sjczególaości polskim sprawom 
i interesom b>;dde poświęcony.

Obok R  furm  wychodzić będzie tygodniowo 
jako ntupełnienie tejże, literackie pismo p. t. Sla- 
oisehe Rundsthau, które zamieszczać będzie epra- 
wozdacia z ruchu artystyczno-literackiego całej 
Słowit-ńszcEjzny i nadto w ccln popularyzowania 
słowiańskich autorów, podawać będzie w przekła­
dzie niemieckim celnl-jsze utwory tychże. W sto­
sunku do doBiinnjąoego stanowiska, jakie polska li­
teratura pomiędzy literaturami aljwkńikiemi zaj­
muje, będą polscy pisarze stać w tern piśnie także 
na pierwszym planie.

Do współpraeowrictwa zaproszeni są prawie 
wszjs: y zracznlejsi polscy, o,zascy, słowieńscy, strb- 
scy i kroaccy antorowle, którzy też zasilać będą. 
Slaviiche Rundschau swemi ntworami. Ne tor poi* 
sk ej wspćłcre8nej literatury J. I. Kraszewski i 
znakomity powieśflopiaarz T. T. Jeż obiecali nade­
słać oryginalne pr.-tue umyślnie dla Sl-,.v'schi Rund- 
schau iiapi ane, które jtż w początkowych nume­
rach tejże rrakowane będą.

D r z e d p ł a t a  na R f o r m  wraz b dodatkiem 
literackim wynosi z przesyłką piastową : całoro­
cznie 12 złr., pół. ocenia 6 zir., kwartdnie 3 *łr., 
ttiesięcsaie 1 sir. Można jodnak prenumerować 
osobno Reform a osobno Slaoische Rundschau. 
Wówczas wynosi przs płata na jedso tjlko pismo 
(ua R-form  lub na Slaoische Rundschau) z prze­
syłką pocztową: całorocsaie 8 zL., półrjcznie 4
złr., kwartalnie 2 złr., miesięcznie 70 kr.

A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i :  
Wien, I X  Bezirh , Uaioersit&tg-Strases 4. Upra­
szamy pod lym adresem nadsyłać przedpłatę.

A jministraeja Reform  i Slaoisehe R u n d ■ 
schau.

mwkHWHsmHssHmsHHKśwn 

5 Dr. Marceli Wojda 5
*  o s le d lłi s ię  w  R a tu sz u , Jjr.

J t
M.

jiko lekarz praktykujący.

Dr. Władysław Jahl,
(.tw orzy ł

kaneelarję adwokacką we Lwowie,
n i. H e tm a ń s k a ,  1. 1<>, I .  p ię tr o .

P
o wróciłem i ordynuję jak  przedtem przy

ulicy Wałowej 1, 9, I. plą ro,
o d  g o d z in y  SoJejj d o  4 te j/

Dr. Adolf Lukas.
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D o n a b y c iaKsawery Budkowski
b. baletm istrz teatrów warszawskich,

udziela naukę gimnastyki
3825 1— ? oraz

T a ń c ó w
tak  w domach p ryw atnych , jak we 

własnem mieszkaniu, 
R y n ek , l t e r ta  1* , I. piętro,

obok handlu korzennego p. Padewskiego.

Sprzedaż win
Sprzedajemy prawdziwe austrjackie 

wina oryginalne w najlepszych jakożciach 
po następujących cenach: 
z r. 1880 białe wina po 15 zlr. za hektl. 
» „ 1878 ,  ,  „ 18 ,  ,  ,
” ” ioIa ” i  > 20 ,  > „„ „ 1860 „ B „ 30 „ „ „

Czerwone wina z powyższych lat o 
2 złr. za hektol. wyżej.

Beczki liczymy po cenie naszej i 
mogą być takowe franco po cenach zali­
czonych odesłane. Można także przy­
słać beczki do napełnienia a te oczyszczą 
się bezpłatnie 3556 2—3

Za rychłą i rzetelna obsługę ręczą
Teltsctier & Glattauer,

w Ń ik o lsb u rg .

W l f  J  _  _ z synkiem , w siłę]
I f  Q 0 n  f i  w' e^u< mogąca prócz' 

prowadzeuia całego 
gospodarstwa zojąć się także praniem, 
prasowaniem , szyciem i t. p , , życzy 
sobie przyjąć obowiązek na wsi za 
najskromniejszem wynagrodzeniem.— 
Adres: Zamarstynów, 1. 115, p. lit. 
„A. K.® w domu pana Kuczery za 
rogatką.

sforę psów gończych P i MM] BlOlOCH
m a j ą t e k  z i e m s k i  odległy pćł mili' 
od stacji kolei Albrechta 106 morgów łąk 
dobrych, 370 morgów ornej ziemi, 230 m. 
lasu, krzaków i pastwisk. Cały obszar tem 
skomasowany. Propinacja czyni rocznie 
500 złr. Dom murowany, dobry, wygodny, 
budynki drewniane pod gontem. Szopy i 
stodoła pod strzechą. Przy hipotece może 
pozostać 25.000 złr. za bardzo przystępną 
cenę jest do nabyoia wraz z inwentarzem 
(100 krów, 6 par koni, jałownik) trzodą 
chlewną i innym inwentarzem żywym i 
martwym. 3933 1—6 i

Bliższą wiadomość udzieli Binro wy­
wiadowcze Józefa Buklego, we Lwowie, 
Rynek, nr. 2*, I. piętro

lub jednego dobrego psa lub sukę do z zawodu o g r o d n i k ,  zechce we 
sprzedania, raczy się zgłosić listownie'własnym interesie nadesłać swój adres 
pod adresem: „M. K .“ poste restanteA o adm inistracji Gazety Narodowej. 
Kozłów. Listy można niefrankować.Jmagister farmacji 1 chemik sądowy

polec* twoje zątkosajto środki do. twayay, które mafarły p*wss«ckae uznani© i wtię- 
tość, i.L©*t%ły .wryR7.eŁególtjoae 5ma wielkiemi »©dalŁ»i zasługi i listew^poch walnym

ANTILENTTILIA
asawa piefi, opalenie słeneesne, pitny wątroMane, n&łaje twarzy Miłość, delikatność_________  ' i przfajrgystasć. — Cepa t r.1. uprzyw,

Ufa c y t r z e w o n *  m j o Ł M O W A
nieporewaą.y ii.d .k  n»ow» * twirty fryg-ces, lijiaje, trądziki, plerzeknUni* i łnar- 
czenie gig ikiry i wyfłzdet i.m&r«zczkl i perr. Twarr odświeża i nadaje nieporównana 

.; delikatność. — Cena I r.łn a  f o r t e p i a n i e  i  ś p i e w u  ,
udziela nauk gruntownych

E m il K a lin a  w *  ki,
metr muzyki.

(ul. £ y c z a f e o w s k a  Nr. 7 .  na Is/em 
piętrze w lewo 

Jfgo kompo-.yojs na cytrę 14  w ksią- 
gariiach do nabycia. Katalog gratis i 
franeo. — Cytry wypróbowana i struny 
poleca najtaniej Instrumentu prregraae 
tnpnje lub mienia. 3117 1—5

wydaje we jL W O W i e  i pr ez Filie 
w K r ak ow ie ,  Czerniowu&cl i  1 T a r n o p o l u  

od dnia 1. LISTOPADA 1882 począwszy

i g r  M A G N O L IN A  «§£g
jodyny śro&ak odświeżający płeć, skóra Bocka, s&orstka i zgrzybiała pod wpływem Ma- 
gnoliny staj* fi* Bńięifką, |»rz*jr*y*t  ̂ i delikatny. MAGNOLlNA usuw* czerwoność nosa, 
niszczy trajry tj. czarne pankeiki, które najwięcej osiadaj a w okolicy no«a. — Cena 

_tc ô_znakoinitejE© środka 1 zł. 50 ct

W  W o d a  y i l j u w a . ^
Plamy żółte, brunatne esludv a twarz?, fEyi i piersi p*d wpływem te cudowaoj wody 

po kilkakrotnom azyda gąjkaf. Cena 1 al. 50 <*t.Rud. Sacka ORIENTALINA czyli PUDR w płynie
nadaj* twarzy prawdziwie naturalny piękną i przyjemną białość (dla *ka aiodostrzeral- pąK_gdswleba_jj^j_konaerwnje, — Coaa 1 zy. “

JP udr ksią£ęc& blaty
jest prawdziwym aaikatem w sztace kosmetyeentj, nie zawiera bowiem w swym skła­
dnie aai kizmtuiu ani ołowiu, Łni tei ża4ayck metalicznych pierwiastków szkodliwych 
zdrowia i pomimo Łege pr»yje»nie przylej* do twarzy, nadaje śliczna, aolaralAp i bar- 

_dze pr»yj^mną_blałasćj delikatność. — Ccc* pudełka *1 ił.
Pucir p rz e c iw  p o cen iu  się  nóg . Pudełko 50 ct.

patentow ane 3 i dskibowe 
P Ł U G I

poleca i dostarcza rychło 
jeneralny ajent

J n l i n s  C a r ó w
w Pradze (Czechy.,)

4procentowo, płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 
4°/o a „ w 60 „ „
Wszystkie znajdujące się w obiegu 3 procentowe asy- 

gnaty kasowe z 301niowem wypowiedzeniem będą opro­
centowane, począwszy od dnia 1. grudnia 1882 p » 4prct. 
zaś znajdująca się jeszcze w obiega 4 procentowe asy- 
gnaty z 60dniowem wypowiedzeniem, począwszy od 1. 
stycznia 1883 po 4Y2proct. z zatrzymaniem dotychcza­
sowego terminu wypowiedzenia.

Lwów 30. października 1882.
DYREKCJA.

( P r  e Irtik nie będzie płacony.)

Profesor weterynarji
d r .  m e d .

A ,
mieszka obecnie

ulica Ossolińskioh, nr. 5.
3957 1 - 3

U  f i  f i  1 wypłacą temu, ktolłj
L l l l l  17  V  uiy>.ajac Rftaiera tro
n | l l |  j ą  t y  do u st 1 genów 
l i l i i  I  #1 I • flasAa po 36 et znowz
'  U  U  4  1 cierpiał na ból wjbów
lub na nieznośny odór e u tt

W . B d s l e r a  s y n o w i e c ,  
W iedeń. 1. R egleruA gigasse Kr. -I.

Pr&wdciwa do nabycia w- Lwowi- * 
ipt. Zygm Raokers, «■ Kulach w apttea. 

f6 ł2 2 ?_______________ _

Dla wyłącznej sprzedaży
nowego, patentowanego, wszędzie po­
szukiwanego i łatwy zbyt mającego 
artykułu, poszukuje się dla Lwowa i 
każdego większego miasta odpowie­
dnich osób, które za gotówkę nabyć 
mogą pewną ilość. Przy m .łym  ka­
pitale wielka korzyść. — Oferty pod 
cyfrą: ,;G. S 0152“ do Annoncen- 
£xpedition M. D ukes, we Wiedniu, 
Riemergssse, 12. 3 98 1 2
w ó o o o o *  o o o o o o *

przeciw gośćcowi, nieżytom, no- 
£  łom, ranom, nagniotkom, oparzę- 
5J niota etc. —  Skład centralny w 
«(< Paryżu na ulicy Neuve St. Merri 
SU 40, i we wszystkich aptekach.

t cielUto-;óżowy i cielisto żółtawy po 1 zl 20 ct.____________

KREM orjentbiny biały,
cieli»to-różowT dla blondynak i ciulieto-źółtawy dla szatynek.

Kreasj t« uadość ws£«lkim wrymaganls-a, sad*ją bewiem iwarcj naturalna Ma­
łość, delikatność i przejrzystość, sa ni^sakodliwe i dla oka niewidsiaUe. Tware martwa 
pokryta bruzdami , mierówno-s&orstk« zostanie całkiem odświeżona i odmłodzona. —

Cena i zł. *0 ct.
We Lwowie ul. K opernika 1. 3. u p. Bystrzonowskiego ul. 
H alicka i F ilii w K ra k o w ie ,  Sukiennice 1. 20, oraz we wszy­

stkich pierwszorzędnych aptekach i sklepach do nabycia.
Główne składy na prowincji: w Brodach u p. Witkowskiego, w Bucaaczu u p. 

filu.lera, w BrE«żanach u £. Millera, w Przemyśla w apt. p. Nahuka, w Jarosławia w 
»pt. p. WisłoekLgo, w Samborce w »pt. pp. Marearh* i Aleks‘fewicza, w Podhajesch w 
apt. p KaiEjkiesioza, w St yju u p, Wysoczadzkiego, w Kołomyji w apt. p. btenzla, 
w Drabobyssu w apt. p. Raezki, w Huiiatynie w apt. p. C arskiego, w Podkamieniu 
u p. Koncewieca.

P ierw szy  i  na jw yborniejszy orygi 
n a ln y  wyrób c. h. uprz.

t do regulowania i 
napełniania

R. G e b u rt h
c. k. nadw. maszynisty 

są do nabycia
we Wiedniu,

f i ,  A a le c r s tr .  7 1 .
Ilustrowane cenniki g.a- 

- tis i franco. 28 17 8 - 2()

Zdolny kuclirnis rz
27 la t liczący, kawaler, znany poza- 
granicą i w G alic ji, znający się na 
kuchni francuskiej, niemieckiej, pol­
skiej i rumuńskiej, poszukuje miejsca 
w jednym  ze znaczniejszych domów.

Może jechać gotować na polowa­
nia, wesela, na b a le ; — w ogóle do 
próby na każde żądanie, 3982 3—3

A dres: ulica K ościnszki, 1. 16, 
„A. T .“ we Lwowie.

«$ na sprzedaż w f  d n o  w ie  pod Kuliko­
wem, 2 mile od Lwowa. 3 '40 1—3

I. w ie d  s z lu f i e r n ia
robót mistrzowskich i żłobkowanych

Jio w e  i  w a ż n e    A

H am burshi i ss j i ls k i  system żłobkowanego s lifow ania. E l  
Najszybsze wykonanie. Najtańsze ceny.

Jedyny zakład w Austro Węg 
S p e c j a l n o ś ć  W a z ł n f i r g t w l e  b r z y t e w ,  P

chir. instrumentów itp. Wielki skład praw ang, brzytew i RL 
wszelkiego rodzaju artykułów dla fryzjerów i golarzy.

Cenniki gratis i f"auco.
Zlecenia z prowincji rychło z » pobraniem. lid

J ó s e f  T s c h e  r n k o ,  W i e d e ń ,
VII. M ariah ilferstrasse  5 4 . "

n n n n  najłlawniei^ych lekarzy w U I I I  Europie o r d y nn j e i po

/ l | | | | I I , d r . P O P P *  
L J U U ^ i i - ą d k l  d o  z ę b ó w
jsko najlepsze z istniejących na ustną 

i zęby.
Liczne świadec- B l e d a l e

twa pierws. zna- -JM na różnych 
komitości med. w y s t a w a c h .
Przez 30 lat wypróbowana

przedtem A
J. Niemirowskiego Następcy ^

we Lw ow ie , R yn ek  l. 29 . A 
poi ca w największym wyborze Z

P. T. właścicielom  
gorzelń

poleca się dó poprawy wydatków, roz­
poczęcia ruchu, jakoteż udzielania 
pisemnych informacji

E. Kisieliński,
chenńk i p raktyczny  gorzeln ik  

Bystro wiec p. Pruchnik.
3865 5 4

do robienia pończoch i skar-
petok zimowych ^

po 4, 6, 7 i 10 ct. za 1 dekagram. Y 
i j t ’6 6 6 ę
o o o o o o  m o o o o o w

Największa oszczę- g 
dność drzewa, fi

ama> «s®j®w®sw®

Ochrona przeciw 
zaziębieniom.

„ Wino Saint-Raphael ze znanych win jest nąjbogatsze w pierwiastki 
uzdrawiające, wzmacniające i toniczne Przyjemne dla żołądka, sta­
nowi nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci i osób 
w podeszłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win nąjzba­
wienniej działających na zdrowie. — Doza zw ycząjna: kieliszek po 
każdem jedzenia.

Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w  stósowną ■zfów  
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem : v

Sprzedaje się we Lwowie w aptekach P P . Mikolascha, Krzyżanowskiego, 
w cukierni u P . Rotlendera i  w magazynach win.

i m p o r t . : Cie Propre du Vin de St-Raphael, a Yalence (Dróme), France-
W  bandia Stanisława Markipwieza w. Lwowie.

uprzyw.

ł
l kuchen oszczędności 
J Ó Z E F A  YM CTO H M A

► w© W iedniu , IV , G ro sie  .
N e n f a s s e , n r .  3 5 , g b B B h .

poleca swoje najlepszej konstruk- ^ r j H L K I
cji p i e c e  d o  n a p e ł n i a n i a ,  J h L B T
do długiego palenia, zużywające H L

i gruntownie materjał do opalenia, ga> 55S 5iij!B B Ł R ^ Ł
dające przytem przyjemne cispło 
z tanim opałem, tudzież wygodne pRyl 

l regulowanie pieca. Także kuchnie,
Bd paluwiska do pie zenia pieczyst, . 'tmi. "w n | |

maszyny Grillarda, do palenia kawy, przenożne palowiska do gotowania 
są zawsze w zapasie na składzie.

______________ C  e i s l k l  g r » t  I si I  t r a n e m .

Wielmożny panie! W przepuszczeniu, że wszystkie 
pańskie lekarstwa są równej dobroci, jak  pański sławny 
balsam  na odm rożenie, który w mojej familii kil ta  za- 
starz .łych łan, pooLodzących z odmrożeni*, wyleczył w 
krótkim czasie, zdecydowałem się, pomimo niedowierzania 
uniwersalnym środkom, leozyć się na dłagoletnie cierpienie 
bemoroidalne pańakiemi pigułkami krew ezysjozącemi Te­
raz niemam żadnego powoda przyznać się, źo po cztoroty- 
godniowem nżywanin wyleczyłem się z długoletniego cier­
pienia najzupełniej, z którego to względu w kółkach mo­
ich znajomych pigułki te  najmocniej zalecam. Niemaui nic 
przeciw temn, ażebyś pan kilka tych słów nie ogłosił pu­
blicznie, lecz bez podpisu mego nazwiska. Z poważaniem 

Wied’ 6 20. lutego 1881 C. v. T.

N J O O O C
Newy Sącz 30. pażdz. 3882.

Przysłana mi maże jest bardzo do­
bra: skaleczywszy się grnbo, p ędko zgo- 
jone zostało uniżony

m. p. M u r d z i ń s k i .
Przy nadesłaniu należytoSci za 3 pa­

czki wypada porto o 30 c t., pr. y poje­
dynczych o 6 centów taniej. 1—15

Tomasz Gurowicz,
B u d ap eszt.

*xxx:
Galicyj. zakład zastawniczy i kredytowy

Lwów, ulica Teatralna w gmachu Teatralnym,
u d z i e l a  * 9 o ś y c # k l  n a  a a m t a t e
a. kosztowności, drogich kamieni kruszców, 
h. towarów kolonialnych, bławatnych wyrobów fabrycznych 

wszelkich iaayoh przedmiotów haidlu i przemysłu tak no­
wych jakotei używanych,

c. papierów publicznych wartościowych, 
wsdle taryfy o 2 pro. zniżonej od złr. 50 począwszy,

Podaje oraz do wiadomości stron interesowanych, szczególnie P. T. kup­
ców i przemysłowoów, że od pożyczki wyżej złr. 300 na kcaztownośoi lub 
owa’?, może za osobną umową nastąpić d a l s z e  o b n i ż e n i e  naleiytości* 

f  stosunku do wartośo ezacnukowej objętości przedmiotu i czasu trwania 
coiyczki.

Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności
począwszy od złr. 1 do każdej wysokości, i oprocentowuje takowe 

p o  6  o d  s t a ,
Żwrot wkładek do złr. 100 uiszcza się bez wypowiedzenia, 

i  t  „ 250 z 10-dniowem wypowiedzeniem,
» » „ 500 z 20-dniowem „ jggy g _ ?
t g  „ 1000 z 30-daiowem „

Godziny urzędowe od 8 —  U  w południe; od 8 — 5 popołudniu. 
Lwów dwa 18. stycznia 1879. Dyrekcja.

Odpowiedzialny redaktor Jan  Dobrzański, Z drukarni „Gazety Narodowej.“Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K . Groman,


